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K raków  3 września.
Nigdy dosyć nie można zwracać uwagi ąa 

dwa dokumenta przytoczone przez nas (patrz 
Czas z d. 3 i 31 sierpnia) zwiastujące nowy 
system rządu rosyjskiego wytępienia katolicy­
zmu i polskości.

Plany te bowiem złamania religijnego i na­
rodowego oporu przez zerwanie związków z 
Rzymem i doprowadzenie do wyparcia się w 
religii i cywilizacyi wpływów Zachodu uie są 
wcale nowe, co więcej, opierają się na wiel­
kiej historycznej prawdzie.

Polska tylko siłą romańskiej cywilizacyi wy­
robiła się wśród rzeszy słowiańskich ludów 
naprzeciw nacisku germańskiej kultury, w tak 
odrębną historyczną indywidualność. Dobre i 
złe braliśmy od wieków z Zachodu, religijnie, 
naukowo, społecznie i politycznie czerpaliśmy 
ze źródeł łacińskiego kościoła, z cywilizacyi 
romańskich ludów. Wydzielić ten czynnik i  
organizmu narodowego, a wnet rozpadnie się 
w jakiś martwy materyał słowiański bez od­
parcia o wiarę, bez związku z dziejową na* 
rodu przeszłością i bez steru na przyszłości 
Dla tego też wszystkie mrzonki tych, co chdeli 
w narodzie podkopać podstawę rzymsko-kato­
licką prowadziły prostą drogą do obozu pan- 
slawistów.

Lecz już poprzednio wykazaliśmy na podf 
stawie moskiewskiego memoryału, jak nieprzy­
jaciołom naszym przedstawia się jasno kwe- 
stya tożsamości sprawy narodowej ze sprawi 
katolicką, a tej znów głównym węzłem, któr 
przeciąć należy, papiestwo.

Obecnie chcielibyśmy tylko zwrócić uwag* 
na analogię pomienionego planu ze systemen 
będącym już w toku w Prusiech. Projekt mo 
skiewski proponuje uorganizowanie p o w s z e  
c h ne g o  k o ś c i o ł a  s ł o w i a ń s k i e g o ,  któ 
remu zrazu chce zostawić miano katolickiego 
a następnie doprowadzić go za pomocą sto­
pniowych reform do uni i  z kościołem pra­
wosławnym. Nie inne założenie planu pruskie* 
go: Starokatolicyzm wraz z tak zwanym ka 
tolicyzmem państwowym ma stanowić kadry 
p o w s z e c h n e g o  k o ś c i o ł a  n i e m i e c k i e  
go;  wiadomo zaś, że od kongresów staroka 
tolickich bliska droga do unii protestanckich 
wyznań zreformowanych i reformujących się 
ustawicznie według modły wskazanej polityką 
państwa. Nowe cesarstwo wskrzesza wrzeko-i 
mo średniowieczne zapasy Gwelfów i Gibelli-j 
nów, a tylko wraz z carskiemi rządy w Rosyi 
odradza bizantynizm wschodni, według którego 
religia jest tylko narzędziem politycznem, czyn­
nikiem podwładnym państwa.

Nie można wątpić, że w kwestyi religijnej, 
mianowicie w kwestyi kościoła katolickiego 
nastąpiło porozumienie między dwoma mocar 
stwami i udzielenie sobie wzajemnie sekretów 
taktyki działania.

Plan kościoła słowiańskiego z planem ko­
ścioła niemieckiego, godzić się mogą tak dłu­
go, dopokąd mają do walczenia z kościołem 
łacińskim; przeciwieństwa powstałyby dopiero 
po zwycięztwie, gdyby caropapizm był może 
bnym w Niemczech, tak jak w Rosyi odda 
wna rozwinięty dziś chce złamać resztę opo 
ru w poddanych katolickich ziem polskich 
Siłą jednak Rosyi w tym zakresie organiza- 
cyi kościoła była wiara u dołu, a silny, ot 
wieków utwierdzony kierunek z góry. Ztąc 
też i propaganda panslawizmu z całą dziko 
ścią i przemocą szerzona miała tę moc, żt 
nie była podejmowaną w imię bezwyznanio­
wości lub racyonalizmu, lecz tylko podsuwała

w miejsce o wiele wyższej moralnie, niższą, 
upośledzoną, ale religię uorganizowaną.

Reformy na wzór pruski, mogłyby być dla 
samejże schizmy niebezpieczne. Unia słowiań­
skiego kościoła musiałaby wymagać pewnych 
roncesyj w prawosławiu, którego reprezeń- 
;anci na proponowanych kongresach mieliby 
zasiąść obok księży katolickich, pastorów e- 
wangielickich itp. Oczywiście, unia taka może 
się tylko dokonać w imie indyferentyzmu re- 
igijnego a interesu politycznego. W Niem­

czech ma ona podstawę w racyonalizmie o- 
gółu; w Rosyi osłabiłaby jedną z głównych 
jodwalin caratu: posłuszeństwo religijne i kar­
ność prawosławia.

Cokolwiek bądź, wobec rozrostu wszech­
władzy państwa równającego w despotyzmie i 
nietolerancyi konstytucyjno - liberalne Niemcy 
z samowładztwem caratu rosyjskiego, jakżeż 
eszcze nie uznać, że jedyną zaporą tych kie­

runków jest opoka piotrowa, że jedynem prze­
ciwieństwem, jedyną siłą moralną, jakie te 
zaborcze potęgi spotykają na swej drodze, 
est właśnie papieztwo. Niepodległość religij­

na wiernych, zarówno jak spojona z nią nie­
podległość narodowa ludów zwyciężonych, zna- 
chodzi jedyny punkt oparcia w wierności wi­
domej głowie Kościoła. Dla tego zamachy 
Rosyi i Prus przeciw niej się zwracają.

KO RESl'O NDK NCYA ,;CZASU';

L w ó w  2 września.

(E .)  Ruch wyborczy we Lwowie dotąd koncen 
truje się wyłącznie w komitecie przedwyborczym* 
który, jak już donosiłem, zwołujo na 8go b. m 
zgromadzenie wyborców. O ile nas tu wiadomość 
dochodzą z prpwincyi, ruch wyborczy tam, gdzie 
epidemia nieprzybrała bardzo znacznych rozmia-1 
rów, poczyna się wzmagać.

I tak: w miastach Kołomyi, Śniatynie, Bucza- 
czu, w których potworzyły się komitety miejscowej 
wysyłające delegatów do głównego komitetu okrę­
gowego w Kołomyi, przyjęto jednogłośnie kandy-. 
daturę ministra Z i e m i a ł k o w s k i e g o .  Podnoszę 
to z tego powodu, iż w komitetach tych są także 
żydzi, którzy głosowali za kandydaturą p. Ziemiał­
kowskiego, mimo że Szomer Izrael agituje za kan­
dydaturą W i e s e l b e r g a .  Komitet centralny przy­
jął kandydaturę p. Ziemiałkowskiego do wiado­
mości.

W okręgu mniejszych posiadłości larnopol, Zba 
raż, Skałat, podniesiono kandydaturę księdza K a- 
c z a ł y .  Przeciwnikiom jego, stawianym ze strony 
świętojurców, jest ks. N a u m o w i c z .

Według wiadomości z Brodów, ubiega się tam 
z Izby handlowej poseł na sejm p. K a 11 i r. O kan­
dydaturę z miasta u b i e g a j ą  się dwaj centraliści naj­
czystszej wody p. Leo Herzberg I  r a n k e l ,  o któ­
rym ktoś powiedział, że jest centralistycznie] szym 
aniżeli połączone redakcyo obu Press i Dr. L a n- 
d a u ,  adwokat wiedeński, współpracownik dzienni­
ka Deutsche Zeitung.

Jak się dowiaduję, komitet centralny żydowski 
uchwalił nieodpowiadać (!)  na razie na pismo cen­
tralnego komitetu dla Galicyi wschodniej. Ostrożna to 
w każdym razie taktyka, milczeniem zbywać objawio­
ną listem komitetu wyborczego chęć zawarcia kom­
promisu. Uważać jednak powinien Centralwahl- 
comite, że jeżeli za długo zwlekać będzie z od­
powiedzią, to łatwo zamiast kompromisu nastąpić 
może kompromitacya. Chęcią zawarcia ugody, do­
wiódł komitet centralny lwowski, że pragnie uni­
knąć starcia, niektórzy zaś są tego zdania, że tym 
sposobem nazbyt wiele przyznano ważności żywio­
łowi żydowsko-centralistycznemu, który nawet mię­
dzy żydami napotkał licznych przeciwników. Mo­
głoby z tego wyróść zupełne rozdwojenie, a nawet 
otwarta wojna, bardzo niebezpieczna, bo we wszy­
stkie społeczne sfery sięgająca.

W i e d e ń  2 września.

(Z .)  Uroczystości kościelno-narodowe w Pradze 
czeskiej, obchodzone na pamiątkę 900-letniego za- 
ożenia biskupstwa pragskiego, nie są wprawdzie 

bez pewnego znaczenia politycznego, zwłaszcza 
w chwilach tak * drażliwych jak obecne, w przed­
dzień walki, jaką stoczyć mają stronnictwa na polu 
wyborów do Rady państwa; jeśli im jednak z góry 
obok religijnego, wytknięty był i polityczny kieru­
nek, to do rozpowszechnienia go, do nadania uro­
czystościom tym rozgłosu, przyczyniają się bez- 
wątpienia najwięcej dzienniki centralistyczne. Da­
wno już prasa tego stronnictwa nie podniosła po­
dobnego alarmu i nie wywołała przez to właśnie 
podobnie przeciwnego skutku, niż go osięgnąć 
zamierzyła. Prasa ta  dostaje w ogóle nerwowych 
drgawek za każdem wydarzeniem mającem znacze­
nie; bierże rzeczy namiętnie, gorąco, a przez to 
mało daje rękojmi, jaką zapewniają rozwaga i takt 
w rozbieraniu spraw politycznych i społecznych. 
)ość nam wskazać świeże ekstazy, jakie się czytać 

dały z przyczyny nadziei przyjazdu króla Włoskie­
go i cesarza Niemieckiego i namiętnego traktowa­
nia spraw mających związek z narodowościami i 
religią.

Na dziennym porządku są obecnie w Wiedniu 
dostojni i mniej dostojni, ale równie szanowni go­
ście. Przyjazd pierwszych a; mianowiaie ks. Serb­
skiego i królowej Greckiej, mniej zainteresował pu­
bliczność, która dziś zajmuje się przeważnie zja­
zdami członków rozmaitych stowarzyszeń, jako to : 
ekarzy, geologów, meteorologów, weteranów. Przez 

zjazd gości tych ożywiła się znacznie i wystawa, 
itóra im bliższą jest końca, tern więcej budzi inte­
resu. Pomiędzy wystawcami wiele oburzenia wy­
wołało postanowienie Dyrekcyi wystawy, iż każdy 
chcąc wystawione przedmioty sprzedawać, winien 
fest do kasy Dyrekcyi opłacić podatek od 10 do 
600 złr. Trudno odgadnąć, dla czego Dyrekcya 
nie zamieściła tego warunku w statucie organizu­
jącym wystawę, a  który był niejako ugodą zawar­
tą  pomiędzy przedsiębiorstwem wystawy i wysta­
wcami, ugodą, której teraz jednostronnie nie można 
uż zmieniać. Świat przemysłowy czeka z cieka­

wością rozstrzygnięcia tej sprawy.
Ciemne strony wystawy zaczynają powoli wy­

chodzić na jaw. Rozgłos wystawy był dla nieje­
dnego przemysłowca bodźcem do wystąpienia z 
swemi produktami do zwiększenia w tym celu pro- 
dukcyi, w nadziei, że tym sposobem nie tylko na­
bierze rozgłosu w świecie przemysłowym, lecz że 
wyprodukowany towar nieraz pod bardzo nieko- 
rzystnemi warunkami pieniężnemi sprzeda z ła ­
twością przy napływie kupujących. Tymczasem 
inaczej się stało! Mały był napływ ciekawych, 
mniejszy jeszcze kupujących, a w następstwie tego 
aż nadto często zagląda woźny sądowy do przy­
bytku postępu, do pałacu wystawy, biorąc pod za­
jęcie wystawione przedmioty, które, gdyby nie z 
góry przyjęte zobowiązanie, iż przez czas trwania 
wystawy usunąć ich nie można, inaczej możeby już 
na drodze licytacyi zmieniły właściciela.

Ze świata teatralnego dwie mam zanotować no­
winy. Primadonna tutejszej opery panna Irma 
Ehnn wstąpiła w związek małżeński z kapitanem 
sztabu: Robertom Sand. ślub odbył się w koście­
le św. Karola; ulubiona ta  artystka powraca na 
scenę po krótkiej podróży poślubnej.

W tutejszym Stadttheater przedstawiono w nie 
dzielę po raz pierwszy komedyę Fredry Jedynaczkę 
przetłumaczoną na język niemiecki i zatytułowaną 
Die einzige Tochter. Podobała się ona powszechnie 
i prawie wszystkie dzienniki miejscowe przyznaj; , 
jej zaletę że ubawiła publiczność. My dodalibyśmy 
jeszcze ku większej zasłudze^ Jedynaczki, że uba­
wienie to przyszło publiczności tern niespodziewa­
nie], że uprzedzona o polakach nie przypuszczała 
podobnego rezultatu, a następnie że ubawienie to 
nie odbyło się ani kosztem moralności jak się to 
dzieje przy większej części komedyi francuskich,
a n i  przez płaską komikę, w czem znow celują ko­
medyjki niemieckie.

Wedle ostatnich wiadomości przyjazd króla Wi 
która Emanuela nastąpi w; d. 21 b. m. podro* ma 
wytknięty kierunek na: Florencyę, Mantuę, Udine 
i Kremonę, pobyt sam trwać ma w Wiedniu 3 dni, 
w Dreźnie dzień jeden. Wiadomości z Berlina przy­
niosą dopiero program pobytu tamże.

P a r y ż  30 sierpnia.

* Nie samą tylko polityką żyje człowiek, chocby 
i na Zachodzie, potrzebny mu chleb powszedni 
a gdy skończono zbiory tegoroczne, okazała się 
smutna rzeczywistość deficit 10 milionów hektoli­
trów zboża, a tern dotkliwszy, że i w sąsiednich 
crajach Europy powszechne skargi na nieurodząje 
i że zbiory wina nie wynagrodzą straty w zbożu, 
j o  i one należą do rzędu bardzo umiarkowany^. 
N dawniejszych czasach obawa głodu przerażała­

by wszystkich, dzisiaj kwestya zbożowa zajmuje 
tylko spekulacyę, a publiczność porucza się jej z 
zupełnem zaufaniem, przekonana że będzie miała 
ile jej trzeba, a nawet nad potrzebę. Kiedy w ro­
ni 1861 Francya żądała z zagranicy 9 do 10 mi- 
ionów hektolitrów, przywieziono jej 17. Tak bę­

dzie i teraz, bo jak zaręczają, składy zboża w 
Antwerpii i Genui są ogromne. Ameryka ma go 
podostatkiem, a dekret prezydenta Rzpltej wczo­
raj podpisany, uwalniający obce okręty od opłaty 
w portach francuskich i na ich składach, przypro­
wadzi równowagę spodziewaną. W takich to nad­
zwyczajnych wypadkach, lepiej niźli wszelkie wy- 
rozumowane teorye, pojmuje się doniosłość naj­
pierwszej ekonomicznej zasady: w o l n o ś c i  h a n ­
d l o w e j .

Zaspokojeni z tej strony, wracamy znowu c(o 
jolityki i jak długo jeszcze przeżuwać nam wypa­
dnie tak niestrawny pokarm — któż to odgadnie. 
Historya, jak  powiadał nasz poeta, umie z s a m e ­
go k ł a m s t w a  p r a w d ę  w y ł a m a ć ,  ale on 
mniej więcej rozważa już upłynioną przeszłość, a 
tu nam przed oczyma staje zmora obecności, przy- 
jierająca co moment różne postacie. Która z nich 
odziana rzeczywistością, a przynajmniej prawdopo­
dobieństwem?

Jedni utrzym ują, że w Zgromadzeniu Narodo- 
wem tylko projekt zostawienia nadal przy władzy 
marszałka Mac-Mahona, znajdzie większość absq- 
lutną a nawet i jednomyślność, bo on odpowiadia 
najlepiej życzeniu wszystkich stronnictw. Monar­
chiści przyjmą go w nadziei, że pod ten czas ideja 
ich wkorzeni się bardziej w umysły i przygotuj" 
się grunt dla restauracyi monarchii. Cesarscy di 
czekają pełnoletności swego pretendenta, a repu­
blikanie radzi będą poprzestać choćby na samep 
formie, że będą w posiadaniu Rzeczypospolitej. 
Tak więc marszałek Mac-Mahon stanie się arką, 
w której zamkną się zawody jednych, nadzieje 
drugich, a wszystkim zapewni pokoj. '

Debats dzisiejsze umieściły znowu drugi artykuł 
Johna Lemoinne, dający do poznania, że się chęt­
nie przychylą ku stronie monarchii; —- „ale, są jegp 
słow a, większość Francuzów pragnie porządku i 
wolności, wszakże nie przejdzie z rynsztunkiem 
i bagażami do obozu monarcbicznego, jeśli król 
ma być absolutnym i nieodpowiedzialnym. Nie - f  
jej rynsztunkiem i bagażami są wolności publiczne 
i prawa. Powierzymy je tylko rękom co się pod^ 
niosą, aby nam je poprzysiądz. Naród francuzki 
odpowie jak lud Arragonii, gdy przyjmując nowe- 
go króla żądał naprzód zapewnienia jego przywi­
lejów. J e ż e l i  n i e  — t o  nie.

„Konstytucya dana przez Ludwika XVIII po­
przedzona była przez deklaracyą pamiętną ^  
Saint-Ouen. i

„Pojednanie rodziny francuskiej (la  maison de 
France) zrodziło ten jedyny fakt niezaprzeczony, 
że dzisiaj jest tylko jeden król możliwy; ale ta 
ugoda familijna w niczem nie wiąże Francyi. Nie 
masz zaprawdę Orleanistów: ale zostali łudzić 
pragnący żyć pod rządem obwarowanym prawami. 
Lecz jeżeli hr. Cbambord zechce pójść za nieszczę-r 
8nym przykładem Republiki i stać się równie albó 
i więcej niemożebnym niż o n a , natenczas pośród 
szaleństw białych i czerwonych, nie wiemy co się 
stanie z Francyą“. _ _

Cesarscy oskarżeni o odstępstwo i o chęc w da­
nym razie połączenia się z radykalistami, otwar­
cie wyznają, że im idzie tylko o zachowanie gło­
sowania powszechnego i dla obrony tej zasady go­
towi są do wszelkich kombinacyj; z nikim zaś ża­
dnych innych obowiązań nie biorą, a zatem i do­
trzymywać ich nie mają potrzeby. Kiedy szło o 
wywrócenie Thiersa, podali rękę monarchistom, bo 
ich uważali za konserwatystów; jeśli teraz oni żą ­
dają narzucić królewskosć, naruszając p o w s z e ­
c h n e  g ł o s o w a n i e ,  to natychmiast odstąpią 
ich i połączą się z republikanami jako stronnika­
mi tego najpierwszego arkanu swobód i wolności 
narodowych.

Z tego widać, że nie już sama kwestya barwy

chorągwi zostaje do załatwienia. Chociaż Times 
powiada, że nie należy jej pomijać i lekceważyć. 
Chorągiew, to widomy znak politycznej zasady, i hr. 
Chambord stoi przy prawdzie , gdy na trójkoloro­
wą nie przyzwala. Wolno dziennikowi Siecle zarę­
czać, że wojsko z pogardą odrzuci białą chorą­
giew, ale Henryk V oparty na tylowiekowej histo- 
ryi, powoła się na pola bitw pod Marignan, De- 
nain, Fontenoy; przypomni, że taż b iała  chorągiew 
ocieniała czoła bohaterów Francyi, jakimi byli 
Bayard, Turenne, Kondeusz, Maurycy Saski i tylu 
innych.

Kiedy przyjdzie do ostatecznego wyrokowania 
znsług obu barw, zrównoważą się na szali biała i 
trójkolorowa. Jedyna tylko czerwona, skalana krwią 
i tarzana w błocie i kale brukowym, sprawiedliwie 
na pogardę wszystkich zostanie skazaną.

Mamże powtórzyć wznowione po raz drugi czy 
trzeci przewrotne domysły pewnych intrygantów, 
że Orleanowie tak sprawy przyszłej monarchii pro­
wadzą, aby uniemożebnić kandydaturę hr. Cham- 
borda, agdy kształt rządu monarchiczuy będzie przez 
Zgromadzenie Narodowe przyjęty, aby podstawio­
ny był zaraz inny kandydat, przyzwalający na wszy­
stkie wymagania Narodu. Dziś naprzykład dziennik 
U O rdre zapewnia, że w obce negatywnego rezul­
tatu pojednania, książę d'Aumale zamierza uważać 
siebie za zupełnie uwolnionego od jakiegobądź mo­
ralnego przymusu, co niby daje do myślenia, że 
w razie, gdyby marszałek Mac-Mahon nie chciał 
dalej przy władzy pozostać, on przyjąć ją  gotów 
od Zgromadzenia.

Cała lewica, wyjąwszy skrajnej, kompromitującej 
ją, widząc się usuniętą od wszelkiego wpływu na 
rząd kraju, chętnie przystąpi do ligi konserwaty­
stów, by marszałka Mac-Mahona przy prozydeucyi 
nadal utrzymać. Radykaliści, chcąc nicohcąc, przy­
zwolą na niego, bo przecież, przynajmniej jak dziś 
stoją rzeczy, nie mogą się spodziewać, aby który 
z nich tej godności dostąpił; woleliby może Thier­
sa, i dlatego tak go dzisiaj Dod niebiosa wynoszą, 
tak jego zasługi na jaśń wykazują, tak mu schle­
biają, a kiedy był przy władzy, zwali go z ł y m  
g e n i u s z e m  F r a n c y i ,  m a l u c z k i m  c z ł o w i e ­
ki em.

Obok takich komedyj i oszustw politycznych, 
zdarza się jednak spotkać z naiwną nieraz szcze­
rością i wyznaniem niekłamanej prawdy. L e R e­
pub lice  n. p. powiada: „Rzeczpospolita korzysta 
nietylko z dobrego zdziałanego przez monarchistów, 
ale nawet i z tego, co oni źle robią. Oni zapro­
wadzili porządek, oni wskrzesili upadły kredyt pu­
bliczny. Dzięki im, Rzpta z każdym dniem zys­
kuje stronników i teraz ma za sobą większość nie 
tylko po miastach i w najodleglejszych wiejskich 
ustroniach *. Zrobić bez zarumienienia podobne 
wyznanie swej nicości, niedołężnosci, jest dowodem 
tylko, że fakta świadczące z przeszłości o ich nie- 
rozumie, przymusiły do podobnej spowiedzi. Mimo 
tego radziby cbalić rząd dzisiejszy i wielka szko­
ła, że jednemu z nich dep. Roussau nie pozwolo­

no w Brest mieć konferencyi publicznej „nad spo­
sobami wywrócenia rządu 24 m aja“. T o mi nie­
przyjaciel, co broni swej nie chowa, owszem wcze­
śnie pokazać chciałby, z jaką do boju występuje.

Sąd na marszałka Bazaina ma się nie już w 
Compiegne ale w wielkim Trianonie zebrać. Po­
dobno że koszta odnowienia sali teatralnej w zam­
ku Compiegne i sprowadzenia tylu świadków, skło­
niły rząd do zaniechania pierwszego projektu.

Książka p. Dauban bibliotekarza Le fond de la 
Societe sous la Commune, została u wydawcy po­
chwyconą. Powodem do tej konfiskaty miała być 
rycina umieszczona na czele, będąca kopią przez 
Niemców jeszcze w r. 1870 po Alzacyi rozrzuco­
nej, a wyobrażająca Paryż w płomieniach, z pod­
pisem: „Babilonie, Babilonie dumny, jakże nisko 
upadłeś!“ _ .

Marszałek Mac-Mahon na dniu 12 wyjedzie z 
Paryża. Prezes Zgromadzenia Buffet udał się do 
Mirecourt i tam cały wrzesień zabawi. Jego miej­
sce w komisyi nieustającej zajmie p. Benoit d Azy.

Rada szkolna krajowa mianowała zastępcę nau­
czyciela Karola G o d z i e n i a  nauczycielem rzeczy­
w istym  w szkole ludowej w Rokietnicy.

W ie d e ń  2 września. Przybycie Cesarza nie­
mieckiego do Wiednia jest już niejako urzędownie 
zapowiedziauem. Oester. Corr., a  za nią urzędowa 
Wiener Z tg , donoszą bowiem: „Nie ulega już wąt-

Oifśó Uteraoko-artyitjozift

R O Z MO WY  
o p o l s k i e j  K o r o n i e

przez JE. Helenijusza.
Kraków w drakami „Czasu* 1873 r.

Mamy przed sobą dwa grube tomy po 600 stron­
nic ścisłego druku podpisane pseudonimem znanem 
z licznych acz drobniejszych publikacyj, natchnio­
nych zawsze dwoma uczuciami: gorącym patryo- 
tyzmem, który nieszumi błyskotliwym frazesem jak 
kielich szampana, ale pokrzepia jak stary wytrawny 
węgrzyn, bo też jego siłą miłość tradycyi narodowych 
i równie gorącą gorliwością katolicką.

Helenijusz zwykł się był dotychczas odzywać w 
sprawach bieżących, rady jakie ẑ  pod jego pióra 
wychodziły niebyły jednak treści ściśle politycznej, 
ale zaliczyć je wypada do tej dosyć bogatej i od- 
dawna rozwiniętej gałęzi publicystyki, ktorąby mo- 
żna nazwać moralistów narodowych. Chara ery- 
styczną to bowiem jest cechą naszego życia publi­
cznego, że tak w dawnej Rzeczypospolitej, jak wsrod 
narodu pogrobowego, szukającego drog podzwignie- 
nia a często miotanego na wszystkie strony, mamy

szereg pisarzy-obywateli, co nie znachodzą klucza 
do zagadnień politycznych w regułach dawnych 
statystów, ani też w teoryach dzisiejszych doktry- 
nerów, lub w kombinacyach dyplomatów, ale od­
noszą je do kwestyi moralnej. Niebyłoby też to 
paradoksem twierdzić, że największymi politykami 
w Polsce byli kaznodzieje, mamy na to od Skargi 
aż do Kajsiewicza liczne dowody. Publicyści świec­
cy, ci co wołali o reformy za dawnej Polski od 
Górnickich, Modrzewskich aż do Konarskich i Sta- 
szyców, lub co napominali i przywodzili do upa- 
miętania wśród chaosu wyobrażeń i gorączkowych 
przejść jak Stefan Witwicki, Walery Wielogłowski 
i tylu innych, mają także coś kaznodziejskiego, bo 
szli oni tym torem moralistów raczej niż polity­
ków. I rzecz prosta, jeźli bowiem zgubnym sofizma- 
tem było, że Polska stoi nierządem, to także znów 
prawda, że Polska niestała na rządzie, ale ogoło­
cona z silnej władzy, któraby mogła prowadzić 
politykę i dyplomacyą samodzielnie stała tylko 
na moralności publicznej. Do tej przeto moralności 
trzeba się było odwoływać, gdy się coś psuło w orga­
nizmie narodu. Błędy polityczne Polski były tylko 
następstwami grzechów narodowych, jak cała siła była 
tylko rezultatem cnót publicznych. Ztąd powstało ta­
kie spojenie w dziejach Polski polityki z moralnością, 
ta łączność jaką zawsze utrzymywaliśmy na zewnątrz 
chroniąc karty historyczne od splam ienia, której 
jednak nieumieliśmy utrzymać na wewnątrz, i tem

właśnie upadliśmy. Niepójdziemy tak daleko, abyśmy 
;wierdzili, że posłannictwem Polski było okupić nię- 
wolą zjednoczenie polityki z moralnością w histo- 
ryi, boby nas to zaprowadziło do teoryi mesya- 
nizmu narodowego, któremu zadają kłam  już same 
fakta dowodzące, że ofiara nasza nietylko w ni­
czem niezbliża tej epoki zwycięstwa zasad moral­
ności w polityce, ale owszem wsrod naszych przejść 
przedział dziś staje się coraz głębszym między po­
lityką a wszelkiem pojęciem moralnem. To tylko 
pewna, że dla narodu sprawdza się co chwila ta 
szczytna definieya poety: „a najwyższy rozum cnota*

Wszystkie przemądre projckta, doktryny i kom 
binacye stawiane od lat stu okazywały się głup­
stwem, mnożyły szaleńców, marnowały sity narodu 
ale ci tylko co nawoływali naród na drogi cnoty, 
tradycyi, religii, wierności zasadom, wytrwania po­
łączonego z chrześcijańską rezygnacyą, obrony wre­
szcie zasad miasto łączenia się z każdorazowym 
ruchem wywołanym przykładem obcym, ci tylko mą­
drze radzili. Do tego rzędu moralistów narodowych, 
do tego rzędu polityków cnoty, pobożności, trady­
cyi zaliczyć należy także Helenijusza.

Dziś występuje autor z dziełem, które się nie 
odnosi do obecnych stosunków, ani współcze­
snych wypadków w świecie, choć niejedną zdrową 
mieści radę lub przywodzi przykład — wszelako 
jego przedmiotem jest przeszłość.

Nie jest to wszakże historya, ani powieść histo­

ryczna, powiedzielibyśmy raczej, jest to legenda 
ństoryczna, jest to opowiadanie o przeszłości 
przetopione w legendarną tradycyę, w naracyę 
szeregu  podań, które się czyta jakby się słuchało 
opowiadań starca przy kominku co dawne zapa­
mięta rzeczy. I znów to rzecz bardzo naturalna, 
że dzieje, które nie koncentrują się w działaniu 
rządu lub polityce państwa, ale są jakby mozajką 
indywidualnego życia, życia społecznego me dają 
się tak łatwo ująć w formy stężałe jednolitej hi- 
storyi, ale przepływają z pokolenia w pokolenie 
jak legenda, jak podanie. .

Zapewne w tej formie, że tak powiemy płynnej, 
w tem potoku kościelnych, powiatowych, domo­
wych i rodowych tradycyj trudno się domagać 
ścisłości, skoro to jest raczej podaniem^ co jak 
legenda przechodzi z pokolenia w pokolenie przy- 
słonione jakąś mgłą, i nie mogące mieć znaczenia 
historycznego. Historyk tutaj wieleby może mu­
siał sprostować, krytyka ścisła wieleby odrzucić 
potrzebowała, a zwłaszcza domagałaby się ładu. 
wskazania źródeł i porównania takowych. Mimo 
tych niedostatków nie zaprzeczymy jednak ważno 
ści tym podaniom w pierwotnych przedstawionych 
kształtach. Mają one bowiem wpływ zupełnie od­
mienny, jeśli nie ukazują wiernego obrazu prze 
szłości we wszystkich szczegółach, jeĄi noża kry 
tyki nie przykładają do tego, co wzięto żywcem 
z podania — to natomiast zachowują niezmienny

coloryt przeszłości. Na tym tle tylko opowiadania 
można zrozumieć charakter czasów ubiegłych, bo 
to są wszystko rzeczy brane wprost z życia, 
opowiadane tak  jak się przechowały w społeczeń- 
8tW16.

Szkoda tylko, że opowiadanio to zachowało tra ­
dycyjny nieład polski, że przeskoki tu zbyt wiel­
kie, a wycieczki w bok często mylą co chwila 
czytelnika i odprowadzają jego uwagę od toku
opowiadania. ,

Dziś nie lubią wogóle starych naratorow prze­
zywając ich gadułami, bo nie ma czasu słuchać 
wspomnień dawnych snujących się jak łańcuch, 
w którym jedna opowieść wywołuje inne. Nie lubią też 
grubych k siążek , w których połapać się trudno 
i z ostatniej kartki nie wyczyta się konkluzyi do 
tego co jest w założeniu. A szkoda, bo „Rozmowy 
o polskiej koronie* mogłyby nie jedno przypomnieć 
często i czegoś nauczyć. Zwłaszcza zrozumieć mo­
żna z tych rozmów ducha tradycyi na Rusi.

pierwsza część poświęcona wspomnieniom reli­
gijnym- Są tam karty wprost płynące z wierzą­
cego i kochającego serca, niekiedy z wysokim na­
strojem religijnym i patryotycznym. Szereg to le­
gend i opowiadania cudów, któro się dokonały na 
ziemi polskiej, łask Najświętszej Panny Maryi 
królowej polskiej i wpływy świętych patronów ko­
rony polskiej. Tutaj spotykamy obszerniejsze mo- 
rmcrrnfip nie bez ełebszeeo Doeladu. a z wielkiem
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dliwości, że Cesarz Wilhelm złoży odroczony swą 
wizytę w Wiedniu jeszcze przed zarośnięciem wy­
stawy. Pobyt w Gaatein tak pomyślny wywarł sku­
tek, że Jego Ces. Mość oświadczył jeszcze przed 
wyjazdem swym z Gastein; iż silne ma postano­
wienie przedsięwziąć w jesieni zawsze żywo upra­
gnioną, a z serdecznym żalem odraczaną podróż 
do Wiednia".

—  Aliansa izraelicka w Wiedniu przedstawia się 
niemal każdemu panującemu, który przybywa do 
Wiednia. Wczoraj znów jej deputacya prowadzona 
przez radcę dworu Weila miała posłuchanie u księ­
cia serbskiego, i prosiła go o polepszenie stosun­
ków obywatelskich poddanych żydowskich w Ser­
bii. Po wyczerpującej rozmowie z obu stron, zape­
wnił książę Milan deputacyę, że powróciwszy do 
Belgradu, rozważy dokładnie memoryał aliansy 
izraelickiej.

— Z projektu nowej ustawy giełdowej podaje 
Wiener Z tg  następujące punkta: Ustanowienie są­

du polubownego dla wszystkich spraw spornych na 
giełdzie; połączenie w jednej lokalności giełdy to- 
waowej z giełdą efektów. Obie giełdy tworzą je ­
dną korporacyę jednej ustawie podlegającą. Zarząd 
majątku jest także, jednolitym dla obu giełd. Na­
czelnik i sąd polubowny wybierany będzie z grona 
osób uczęszczających na giełdę.

Miemcy.
Erlang er Wochenschrifł, będący urzędowym or­

ganem stronnictwa narodowo-liberalnego w Bawa- 
ryi, zamieścił artykuł, który sprawił znaczne wra­
żenie. Mówi o n :

„Pomimo gorliwości, z jaką prawie cała wolno- 
myślna prasa popierała od samego zawiązku do 
dziś dnia sprawę starokatolicyzmu, pomimo opieki, 
z jaką niektóre rządy czuwały nad tym młodym 
odziomkiem, niezmiernie mała cząstka ludzi wy­
kształconych przyznaje się do niego, a wpływ jego 
na ogół ludu jest bez tego już niemal żaden, i nie­
zawodnie znikłby on już teraz bez śladu, gdyby 
niemiał za kumotrów ludzi zmyślnych i uczonych 
i gdyby dziś jeszcze ruchliwi agitatorowie nie umieli 
sztuczną agitacyą żywot jego przewlekać. W chwili 
powstania ruchu starokatolickiego wypadało mnie­
mać, że zwycięskie jego rozpostarcie nie tylko spro­
wadzi reformę kościoła, ale nadto, że da się omi­
nąć grożącą walkę, którą wywołał dogmat nieo­
mylności i związane z nim skupienie się hierarchii. 
Teraz każdy widzi jasno, że żaden polityk nie mógłby 
swojej polityki kościelnej budować na tak drobniu­
tkiej sekcie, która nie ma w sobie nic pociągają­
cego. Zbywa starokatolioyzmowi na wewnętrznej 
prawdzie; jakże można mniemać, że jedna nieo­
mylność razić będzie, a  zresztą wszystko inne, na­
wet hierarchia kościelna z swoim mistycyzmem 
przyjętą będzie w pełnej wierze? Ale właśnie z po­
wodu wewnętrznej czczości nie może być mowy o 
jakimkolwiek głębszym z tej strony ruchu refor- 
macyjnym."

Kreuz Z tg  takie czyni nad powyższym artyku­
łem uwagi: „To samo stronnictwo, którego przy- 
wódzcy dziś z takiem lekceważeniem mówią o sta- 
rokatolicyzmie, było długo gorącym i gorliwym je­
go obrońcą. A teraz zaprzecza mu nawet, odma­
wiając mu prawa do przyszłości „wewnętrznej praw­
dy." A przecież narodowo-liberalni liczyli tak da­
wno na niego jako pełnego nadziei sprzymierzeńca. 
Wprawdzie, z pomiędzy ludzi „zmyślnych i uczo­
nych, którzy mu byli kumotrami" najznamitszy Dól- 
linger usunął s ię ; jasny bowiem wzrok jego do­
strzegł to natychmiast i całą siłą swojej potężnej 
wymowy ostrzegał on, że jeśliby przeciwnicy dog­
matu mieli przystąpić do tworzenia osobnych gmin, 
wtedy cała istota i myśl rozpoczynającego się ru­
chu przepadną i utworzy się „maleńka sekta."

Francya.
P. John Lemoinne główny redaktor Debatów 

drugi już zamieszcza artykuł przepowiadający ry­
chłą zmianę formy rządu we Francyi, a tem sa­
mem stanowczy kładzie nacisk na niepodobieństwo 
utrzymania się Rzeczypospolitej. Artykuł ten, któ­
rym odpowiada na zastosowane do siebie wyrazy, 
od jakich rozpoczyna swe dowodzenie, brzmi na­
stępnie :

„Ludzie bystrego umysłu i sceptycy." Ten rodzaj 
argumentu zdaje się odpowiadać na wszystko. Co 
się tyczy pierwszego z tych określeń przyjmujemy 
je i niestosujemy go do tych, co je do nas stosu­
ją. Co do drugiego, smutno powiedzieć, lecz nie- 
wypieramy się go równie jak pierwszego. Niewol- 
no być sceptykiem pod względem moralności, lecz 
w naszych czasach trudno nim nie być pod wzglę­
dem form rządu. Mogą być dogmata w religii, 
nie ma ich w polityce. Wszyscy mamy prawo szu­
kać formy rządu, która najlepiej odpowiada na 
szym potrzebom, naszym interesom, naszym swo­
bodom i naszemu bezpieczeństwu. Rząd najuży­
teczniejszy, byleby był uczciwym, będzie najprawo- 
witszym. Obrońcy teokracyi królewskiej, mówią 
nam zawsze ó prawie bożem, lecz nie wiemy co 
to jest. Niemożemy przyznać przymiotu starszeń­
stwa ani wyższości prawu, które, jak  wszystko 
ludzkie, miało początek i może mieć koniec. Je­
żeli mamy znów ujrzyć królestwo, to nie dla tego, 
że pochodzi z nieba, lecz przeciwnie dla tego, że

jest rośliną ziemi francuskiej, wynikiem długich jej 
dziejów. Czynić zeń oder * any dogmat zamiast tra- 
dycyę historyczną i dziedziczną, byłoby to odciąć 
mu wszelkie korzenie. Przykro nam, że obrażamy 
fanatyków prawa boskiego, lecz wstępujemy tu tyl­
ko w ślady praktycznej doktryny kościoła, który 
wszystkie przyjmuje rządy, byleby rządy te prawa 
jego szanowały. Wolność jest jak kościół, a co do 
nas, wolimy monarchię liberalną niż rzeczpospoli- 
tę despotyczną.

Dla tego oświadczyliśmy republikanom, że F ran­
cya nie przyjmie ich rzeczypospolitej dyktatorskiej, 
a nawet odpycha jej możebność. Zaznaczyliśmy, że 
się objawił i w zgromadzeniu i w kraju gwałto­
wny ruch reakcyi, którego stanowczym powodem 
były wybory paryskie. Zarzucano nam, żeśmy się 
kilka miesięcy wstrzymali z wypowiedzeniem tej 
prawdy. Zarzut ten jest niezasłużony z dwóch przy­
czyn: razże tak przed, jak  podczas, i po wyborach 
nieprzestawaliśmy powtarzać republikanom, że czy­
nią niedorzeczność i że uniemożebniają obronę rze­
czypospolitej; powtóre, że w tym przeciągu czasu 
zaszedł lakt ważny.

Tak jest, fakt bardzo ważny; i mówimy to wyra­
źnie, że faktem tym jest wizyta hr. Paryża u hr. 
Chambord. Nie jeden powie, że w czasach wolnomy­
ślicieli, jak nasze, i doktryn równości, ruchy pre­
tendentów dynastycznych są czemś tak zwykłem, 
jak zmiana pór roku. Niech co kto chce mówi i 
:zyni, nie można obalić historyi; kraj szczególnie 
iraj dawny i wielki jak nasz, składa się z swej 
przeszłości, z swych tradycyj, z spuścizny nagro­
madzonej ustaw i obyczajów, które stanowią część 
jego istnienia. Nie można przeszkodzić, aby losy 
domu Burbonów, który się mianuje domem fran­
cuskim, nie wiązały się z losami samej Francyi.

Gdyśmy rzekli, że rzeczpospolita, zwichnięta sza- 
eństwami swych sekciarzy istnieje jeszcze, chcie- 
iśmy powiedzieć, że nie o własnych siłach lecz 

żyła rozdziałem stronnictw monarchicznych. Póki 
rozdział ten trwał i póki w monarchii było dwa 
stronnictwa, jak dwóch pretendentów, przywrócenie 
trólestwa było niemożebnem. Otóż rozdział ten już 

nie istnieje. Krok wnuka Ludwika Filipa nie sta­
nowi fuzyi jak to niewłaściwie mówią, jest on u- 
znaniem prawa, jest aktem poddania się, a  ci co- 
)y odjąć chcieli to znaczenie, nie pozostawiliby mu 

żadnego. Rok 1830 został wymazany; nie z kalen­
darza, nie z historyi, lecz z repertoaru konstytu- 
cyi; a jeżeli godzi się Francyi nadać sobie króla, 
jednego ma tylko przed sobą. Nastąpiło więc w 
naszej polityce wewnętrznej i narodowej, zapewne 
nie załatwienie, lecz uproszczenie. Jeżeli ma się 
przystąpić do rokowań, stoi naprzeciw siebie tylko 
eden król i jeden lud.

Oto przestroga, jaką chcemy dać republikanom, 
którzy kusili Bię o utworzenie rzeczypospolitśj dla 
siebie samych i przez siebie samych. Ludzie wolni, 
ttórzy nie chcą królestwa z woli bożej, tem mniej 
poddadzą się rzeczypospolitej z woli bożej, i mię­
dzy dwiema teokracyami wybór Francyi nie będzie 
wątpliwym.

Maż to znaczyć, że ta  wielka większość Francu 
zów, która chce i żąda porządku i wolności, a któ­
rej zdaje się fataluem przeznaczeniem nie połączyć 
ich nigdy razem, maż to znaczyć, że gotową jest 
przejść z całym taborem do obozu monarchii ab­
solutnej i nieodpowiedzialnej ? Nie. Taborem naszym 
są nasze swobody publiczne, nasze prawa. Nie sko- 
rzyśmy do wyrzeczenia się ich i poruczymy je 
tylko ręce, która się podniesie do przysięgi, że je 
szanować będzie. Naród francuski powie, jak nie­
gdyś lud aragoński, gdy uznawał królewskość pod 
warunkiem, że prawa jego szanować będzie: „Je­
żeli nie, nie."

Są doktrynery legitymistowscy, którzy bardziej 
crólewscy niż król, głoszą, że król prawowity nie 
może składać przysięgi, gdyż niema władzy wyż­
szej, ani nawet równej jego władzy. Nie powiemy 
im, że należy iść za postępem czasu, gdyż to sprze­
ciwiałoby się Syllabusowi, lecz przeciwnie, wezwie­
my ich, aby cofnęli się do dawnej historyi. Kon- 
stytucye były zawsze układem między królami i 
narodem, kontraktem obowiązującym obie strony, 
a królowie składali przysięgę za każdym obrzędem 
namaszczenia. Ludwik XVIII zrozumiał to dobrze, 
a konBtytucya, jakkolwiek była nadaną, poprzedzo­
ną została sławną deklaracyą w Saint-Ouen, którą 
strzeglibyśmy się dziś rozedrzeć.

Co dziś najwięcej jasnem jest w sytuacyi, a na 
wet jedynie rzeczą jasną, to że w razie przywro 
cenią królewskości, jeden tylko król jest możebnym 
Hrabia Paryża składając hołd królewskości dzie­
dzicznej, zrzekł się tem samem królewskości z wy­
boru. Z drugiej strony pojednanie dwóch linij da­
wnego domu królewskiego, jest tylko sprawą fami­
lijną i nie może obowięzywać narodu. Hrabia Pa­
ryża według słów, które mu wkładają w usta, m ia : 
oświadczyć, że czyni tylko krok osobisty i że nie 
ma prawa rokowań. To prawda. Nie naszą jest 
rzeczą — a mówimy to jako prości obywatele, — 
nie naszą rzeczą szukać pojednania, ani prosić o

firzebaczenie. Nie ma Orleanistów, lecz są zawsze 
udzie, co chcą żyć pod rządem zabezpieczonym 

prawami.
Nie wiemy czy prawnuk Ludwika XVIII posia 

da to jasnowidzenie jak jego pradziad. Wolno mu 
zapewne iść za szczęśliwym przykładem rzeczypo­
spolitej i stać się jeszcze niemożebniejszym od nić.

ecz wtedy wśród białego i czerwonego szaleństwa, 
nie wiemy, a  raczćj wiemy na nieszczęście za nad­
to, co się z Francyą stanie.

T

Włochy.
Wspomnieliśmy w onegdsjszym przeglądzie, że 
powodu podróży Wiktora Emanuela do Wiednia 
Berlina półurzędowa Italie podała znaczący ar­

tykuł. Odsłania on zbyt plany gabinetów włoskiego 
i berlińskiego, starające się wciągnąć w swe kom- 
ńnacye Austryę, abyśmy go tu niemieli w całej 

podać osnowie:
„Zajmują się tu bardzo od kilku dni podróżą 

tróla do Wiednia i do Berlina, a  niektóre dzien­
niki sądzą, że ona została postanowioną dopiero 
w skutek świeżych zaproszeń. Wiadomo jednak, że 
i;o postanowienie datuje od powstania nowego mi- 
nisteryum i że tylko chodziło o oznaczenie terminu. 
Wybrano początek października, a najpóźniej w pier­
wszej jego połowie podróż ta  się odbędzie, jeźli 
nadzwyczajne niezajdą przeszkody.

Nieprzesądzając doniosłości tej podróży, byłoby 
niedorzecznem niewidzieć w niej tylko prostą za­
mianę grzeczności pomiędzy dworem rzym skim , 
wiedeńskim a berlińskim. Rozumie się też łatwo 
niezadowolenie Watykanu i partyi klerykalnej mię­
dzynarodowej wzbudzone przewidzeniem serdeczne­
go przyjęcia, jakiego król Włoski ma doznać od 
naczelników dwóch potężnych cesarstw, które re­
prezentowały dawniej ducha zachowawczego dawne­
go porządku rzeczy, a które obecnie weszły stanow­
czo na tory liberalno-konstytucyjnego ruchu euro- 
jejskiego, ustanowiły równość obywateli wobec pra- 
va, a przyjęły za podstawę system nieinterwencyi, 

i;o jest zupełnego poszanowania prawa ludów do u- 
rządzania swych wewnętrznych spraw, jak  im się 
jodoba, w granicach oznaczonych prawem między- 
narodowem.

Cesarz Franciszek Józef od chwili gdy obdarzył 
swoje cesarstwo instytucyami liberalnemi, kroczył 
po nowej drodze z lojalnością i stanowczością, 
ctórym nigdy niedał zaprzeczenia; to też niepowo­

dzenia, jakie nań spadły niezmniejszyły jego po­
wagi wobec ludów, jeśli zaś reorganizacya cesar­
stwa Austro-węgierskiego jest dziełem irudnem i 
jracowitem, niemożna zaprzeczyć dokonanym już 
postępom, a wszystko wróżyć się zdaje, że wzmo­
cnione na podstawach konstytucyjnych cesarstwo 
labsburgów będzie powołanem do nowych prze­

znaczeń w interesie równowagi europejskiej i cy- 
wilizacyi.

To też Włochy przyglądają się z przyjaznem 
zajęciem rozwojowi potęgi i pomyślności cesarstwa 
Austro-węgierskiego, a życzenia jakie zawiezie król 
Wiktor Emanuel do Wiednia, będą wyrazem uczuć 
całego kraju, który jest szczęśliwym, gdy węzły 
mzyjaźni między dwoma mocarstwami się wzma­

cniają
Podróż króla do Berlina ma znaczenie, którego 

nienależy zapoznawać. Siłą wypadków Włochy i 
Niemcy widzą się naprzeciw tych samych nieprzy- 
;aciół, tych samych niebezpieczeństw.

Stronnictwo kosmopolitycznej reakcyi, którego 
stolicą jest Watykan, łączy te dwa państwa w 
wspólnej nienawiści i pracuje z wytężeniem nad 
ich upadkiem.

Zrozumieć też łatwo, że ta  wspólność położenia 
nakłada obu rządom i obu ludom solidarność, któ­
rej niemożna dość wzmocnić. Polityka nietworzy 
się sztucznemi kombinacyami, ni też uczuciowemi 
życzeniami; interesa to naturalne łączą ludy i rzą­
dy. Ilekroć zapoznano tę wielką zasadę, rozbijano 
się o przeszkody i o niebezpieczeństwa, których 
nieszczęsne następstwa zapełniają karty historyi 
współczesnej.

Na szczęście tak w Berlinie jak w Rzymie zro 
zumiano, że jest dla dwóch ludów interes pier­
wszorzędny w utrzymaniu dobrych stosunków mię­
dzy niemi: jest to interes pokoju. Gdy rozumne 
rządy pójdą naprzód wytkniętą koleją i będą wie­
działy gdzie chcą iść, pokój nie będzie zachwia­
nym. Chodzi jak wiadomo o nowe „święte przy­
mierze", wielce różne od tego, które powstało 
z wypadków 1814 i 1815; gdyż tamto miało za 
cel ucisk ludów i opierało się na negacyi narodo­
wości , przeciwnie zaś nowe przymierze ma za ce! 
poszanowanie prawa narodów, utrzymanie równo­
wagi , która powstała po odbudowaniu Włoch i 
Niemiec i po wyrzeczeniu się tych państw mię- 
szania się w sprawy wewnętrzne obcych ludów. 
Austro-Węgry i Rosya mają pod tym względem 
te same zasady i te same interesa co Włochy i 
Niemcy; można przeto ufać, że to nowe święte 
przymierze niebawem stanie się rzeczywistością.

Lecz czy Francya przyłączy się do tego przy­
mierza pokoju i cywilizacyi? Zaiste, jeślibyśmy o 
tem mieli sądzić po mowie pełnej prowokacyi 
i zniewag prasy legitymistycznej i orleanistowskiej, 
byłoby mrzonką spodziewać się tego. Stronnictwo 
klerykalne jest tam zbyt silne, aby ten nieszczę­
śliwy a szlachetny naród mógł liczyć na spokój 
jakiego potrzebuje do dokonania swej reorganiza- 
cyi. A jednak zdrowy zmysł ludzi stanu tego na­
rodu zawsze pojmował, że na końcu polityki po 
gróżek i nienawiści znachodzi Francya osamo 
tnienie, i że to nietylko dla indywiduów napisanem 
to słowo: Vae solis!u
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wieczór odbędzie się posiedzenie Rady miejskiej. Oprócz 
przedmiotów zaległych z poprzedniego porządku dzien­
nego , przyjdą następujące wnioski pod obrady: Rada 
miejska gotową jest do kroków zmierzających do umie­
szczenia szkoły sztuk pięknych, i w tym celu gmina 
ofiaruje grunt pod budowę tej szkoły a zarazem starać 
się będzie u władz krajowych rządowych i autonomi­
cznych o uzyskanie funduszu na budowę tego domu; 
dopóki zaś to nie nastąpi, uprasza o pozostawienie 
szkoły rzeczonej w dotychczasowym jej lokalu. Drugi 
wniosek jest, aby przedstawić Radzie szkolnej okręgowej 
potrzebę cofnięcia nominacyi dyrektora i prefekty w szkole 
żeńskiej miejskiej na Tod walu; w przeciwnym bowiem 
razie gmina wstrzyma im wypłatę miesięcznej płacy. 
Inny wniosek zaleca przyjęcie warunków podanych przez 
Towarzystwo Dobroczynności pod względem przyjmowa­
nia osób przez Magistrat na utrzymanie oddawanych 
oraz o wypłaty przypadających z tego tytułu Towarzy­
stwu 502 złr.

—  Wykaz urzędowy o cholerze z dnia 2 września:
W szpitalu Bonifratrów:

Z dnia przeszłego pozostało: 18, przybyło 4, wyzdro­
wiało 3, umarł 1, pozostaje 18.

W szpitalu barakowym na Skałce :
Pozostało: 11, przybyło 3, wyzdrowiało 3, umarło 2, 

pozostaje 9.
W szpitalu Sióstr Miłosierdzia:

Pozostało: 26, przybył —, wyzdrowiało 5, umarło 2, 
pozostaje 19.

W szpitalu Felicyanek na Smoleńsku:
Pozostało 26, przybyło 4, wyzdrowiało 4, umarło 6, 

pozostaje 20.
W szpitalu Izraelitów:

Pozostało 20, przybyło 3, wyzdrowiał 1, umarło 3, 
pozostaje 19.

Razem w szpitalach pozostaje chorych 85.
Oprócz tego w domach prywatnych na Kazimierzu i 

Stradomiu umarło osób 2, w mieście i na przedmie­
ściach umarło osób 3. Razem 5.

Na Podgórzu zachorowało w tym samym czasie 3, 
wyzdrowiało — , umarło 3, pozostaje w szpitalu 11, po 
domach prywatnych —.

—  Na zupę rumfordzką złożyli w księgarni F r i e d 
e i na :  pp. Marya i Józef Badeniowie 25 złr., Józef

Bielak i Stan. Szlachtowski po 10 z łr .; W. B., Dr. A. 
Kremer, Dr Skobel, Antonina Sontag, Reiner, Wilhelm 
Ciechanowski, Julian Pszom, J. F. po 5 złr., F. U,.
H. U. i K. R. razem 5 złr., Dr Majer, Dr N. po 2 złr.;
XX., panna N. N., pani N. N ., Rogaska dwukrotnie, 
X. N. po 1 złr., Wład. Jaworski 2 złr. 50 c ., pani 
N. N. 2 złr. 20 c. i dwa kupony na 6 rubli, N. N,
50 c.; razem 106 złr. 20 cent.; u p. G r a l e w s k i e -
go;  pp. Ant. Hajdukiewicz, Amalia Górecka, St. Gra- 
lewski po 5 złr., E. Rotter, X. Patyński po 2 złr.. 
Pobudkiewicz, Talowska, J. K. Skrzyński, Lechański, 
Otremba, Darski, F. R. po 1 złr.; razem 26 złr.

—  Wyszła z druku w Krakowie broszura p. t. „Se- 
kwestr kolei Lwowsko - Czemiowieckiej, przyczynek do 
dziejów austryackiej gospodarki kolejowej, opracował Dr 
Władysław Ernst;" poświęcona „akcyonaryuszom wszy­
stkich istniejących i przyszłych kolei". Znaczna część 
treści tej broszury znaną jest czytelnikom Czasu z ar­
tykułów w tym przedmiocie w naszym dzienniku umie­
szczanych.

—  Wczoraj odebrano od Franciszki Gregorskiej pie­
niądze, które w porozumieniu z matką swoją faryniar- 
ką na Wolnicy skradła z kieszeni Municów włościan 
ze Skawiny, gdy stali przy ich kramie. Są one nadto 
podejrzane o kradzież w porozumieniu się ze złodzieja­
mi przeszło 40 złr. z kieszeni wyrobnika, który przy 
tym kramie posilał się. Złodziei tych schwytano. Czy 
Gregorska będzie miała zostawiony sobie nadal konsens ? 
Wczoraj odebrano od Józefa Sokołowskiego ucznia rzeź­
biarskiego kaftanik kobiecy, skradziony przy ulicy Ka- 
nonnej, a od Honoraty Czajkowskiej służącej 50 złr. 
które skradła swemu służbodawcy wraz ze spilką złotą 
a tę sprzedała.

—  Włościanin z Płaszowa Józef Rozumek wywija­
jąc biczem w przejeździe pod Zamkiem zaciął i skale­
czył pod okiem mężczyznę stojącego zdała.

  Gmina Dobrosin w Starostwie Żółkiewskiem zo­
bowiązała się założyć i utrzymywać u siebie szkołę z prze­
pisaną do tacy ą.

— D. 24 czerwca odbyło się we Lwowie losowanie z 
fundacyj posagowych. Los z fundacyi Jana Antoniego 
Łukiewicza na 5582 złr. wyciągnęła Maryanna Ba ł -  
k i e w i c z o w n a  z zakładu św. Kazimierza ur, 
1853; z fundacyi Wincentego Łodzią Ponińskiego los 
na 600 złr. Władysława B u ł g i e w i c z o w n a  ur. r. 
1862; los na 300 złr. Augustyna No wa k o ws k a  ur.

1863, obie z zakładu św. Heleny; wreszcie los z fun­
dacyi Elżbiety Czarkowskiej 86 złr. 52 Emilia Sie-  
b a u e r  ur. 1853 r, z zakładu św. Kazimierza.

— Przewodnik naukowy i literacki, wychodzący 
przy Gazecie Lwowskiej, mieści w zeszycie wrześnio 
wym: „O życiu i pismach Justa Ludwika Decyusza
(1475— 1545) przez Dr. Aleksandra H i r s c h b e r g a  
„Elżbieta, trzecia żona Władysława Jagiełły" przez 
Klemensa K a n t e c k i e g o  (c. d.); „Wiadomość o świeżo 
odkrytym kodeksie Al. Stradomskiego", przez Dr. Mi 
chała B o b r z y ń s k i e g o  (dok), z dwoma tablicami 
„Przywilej Kazimierza Wgo, dany żydom lwowskim" 
przez Dr. W. W. Monografie miejsc galicyjskich (Kos 
sowa), przez Aleks. W y b r a n o w s k i e g o ;  Przegląd 
krytyczny (przekład Republiki Cycerona Henryka Sa­
dowskiego), przez X. A. R.

D. 15 sierpnia umarł w Rozwadowie w powiecie 
Tarnobrzeskim proboszcz X. Jan Nykiel. Parafia ta li­
czy w 16 osadach 5,270 dusz. Prawo patronatu wyko­
nywa ks. Adam Lubomirski. Uposażnie stanowi kilka­
naście morgów ziemi i procent od kapitału 10,970 
złr. Dochód wynosi 700 złr.

—  R adom yśl 2go września.
(A) Cholera, która prawie cały kraj nawiedziła, ob-

awiła się w Radomyślu w zastraszający sposób. Na 
1110 katolików umarło 9 0 , na 1316 żydów, jak oni 
sami opowiadają, przeszło 200; w Biesowie, który li­
czy 200 ludności, umarło 21; w Walce Duleckiej z lu­
dnością 225,  umarło 17. Dziś dzięki Bogu epidemia 
zelżyła, lecz w sąsiednich wioskach mocno jeszcze gra­
suje: w Pniu i Partyniu po kilka domów zostało zu­
pełnie wyludnionych. Cholera bardzo krótko trzymała 
niektórych, parę tylko godzin, najdłużej zaś 24 godzin,
a mało kto z tych co zapadli, pomimo energicznej po­
mocy tutejszego lekarza, wyzdrowiał, jeśli w samym 
początku pomocy lekarskiej nie zasięgnął. Cholera roz­
poczęła się tu 21 lipca.

—  Cesarz F e r d y n a n d  udzielił 2850 złr. zapomo­
gi dla rozmaitych cerkwi dyecezyi przemyskiej, a mia­
nowicie: w Stojańcach 300 złr., w Hucie różańskiej 150 
złr., resztę zaś oddano do dyzpozycyi konsystorzowi gr. 
kat.; tenże rozdzielił jak następuje: na cerkiew w Do- 
bromilu 800 złr., w Horodyszczu 150 złr., w Kury­
łówce 500 złr., w Wiciowie 200 złr., w Suszycy Ry-
kowej 300 złr., w Terle 450 złr.

—  Redaktor Orędownika w Poznaniu Dr. Roman 
_ z y m a ń s k i ,  rozpoczął w sobotę odsiadywać cztero­
miesięczne więzienie za przestępstwo drukowe. Wpływ 
Dr Szymańskiego na mieszczaństwo w Wielkopolsce 
est bardzo znakomity i sięga po za jego czasopismo.

—  Potępialiśmy głośno udział Jarosława Dąbrow­
skiego, jak i innych rodaków naszych w Komunie pa­
ryskiej, raz ze względu na zasady, w których obronie 
on walczył, powtóre, iż nie należy Polakowi brać udzia­
łu w wojnie domowej obcego narodu. Nikt wszelako nie 
zarzucił Dąbrowskiemu ani zdrady, a tem mniej sprze- 
dajności. Przekonał on się za późno, iż stąjąc w imię 
zasad, które uważał za sprawiedliwe, a które fatalnym 
są błędem i zgubnym, znajdzie się wśród szajki łotrów

zbrodniarzy, i że hańba, która na nich spadnie, rzu­
ca cień i na jego osobę. Śmiercią atoli swoją mnie­
mał się uwolnić od tego zarzutu. Nie uwolnił się je­
dnak; potwarz i oszczerstwo sięgły po za grób jego. 
Wyszła bowiem w Brukselli broszurka wydana pod imie­
niem wdowy po członku komuny Jerzym Veysset, któ­
ra wystawia tegoż Veysset jako ofiarę Komuny, a Dą­
browskiego jako zdrajcę i przekupnego dowódzcę. Bro­
szura podnosi bohaterstwo Veysseta, który chciał zdra­
dzić Komunę, aby służyć dobrej sprawie, a potępia Dą­
browskiego, który jej nie zdradził, iż tenże targował się
0 milion franków, przyrzeczony sobie przez rząd wersal­
ski, i że zawiódłszy się na słowie mu danem, musiał 
rad nierad bronić Komuny. Znaną jest korespondeneya 
Dąbrowskiego i akta jego sprawy, z których się wyka­
zuje, iż nie przyjął ofiarowanego sobie miliona, ale zna­
leźli się przy boku jego tacy, którzy za znacznie niż­
szą kwotę zdradzili Komunę i jego. Do nich zdąje się 
należeć ów Veysset, którego wdowa rości sobie do rzą­
du francuskiego pretensye, iż ten zwrócił jej mętowi, 
rozstrzelanemu przez komunistów podczas szturmu, część 
tylko wydatków poniesionych z własnej kieszeni, aby 
otworzyć Wersalczykom bramy Paryża. Jak powiadamy, 
nie bronimy Dąbrowskiego jako ezłonka rządu Komuny
1 jenerała dowodzącego rokoszanami paryskimi, ale nie 
możemy pominąć milczeniem zarzutu przedajności nie­
sprawiedliwie mu robionego przez tych, którzy dali się 
użyć przez stronę przeciwną. Ale jest to nieuniknionem 
następstwem fałszywego stanowiska, jakie zajął Polak 
pomiędzy walczącemi na obcej ziemi stronnictwami.^

—  W wiedeńskim Stadt-Theater grano temi dniami 
komedyę Fredry (syna) „Posażna jedynaczka". Recenzent 
Pressy  z całą znajomością bibliografa i lingwisty opo­
wiada, że komedya ta tłómaczona jest z rosyjskiego i 
ubolewa tylko, że tłumacz nie zniemczył barbarzyńskich 
nazw osób ze świata rosyjskiego.

—  Kasyer banku powszechnego austryackiego w Wie­
dniu Gustaw Springer, który dnia 24go sierpnia prze­
strzelił się w piersi, chcąc sobie życie odebrać, umarł 
dopiero 30go t. m. Znaleziono przy nim kartkę z te- 
mi słowy: „Przegrałem na giełdzie nie tylko cały ma­
jątek, ale jeszcze dwa razy tyle." Oczywiście, że te 
„dwa razy tyle" były to cudze pieniądze.

—  Woźny wiedeńskiego zakładu kredytowego Józef 
Haidek, liczący lat 40, wysoki, smukły, jasnych wło­
sów, małych wąsów zbiegł w poniedziałek, zabrawszy z so­
bą 46,000 złr. Użyto go bowiem do ściągnięcia na- 
leżytości za weksle. Dopiero wieczór przypomniano so­
bie o woźnym i wekslach.

—  Nowy pomnik w Berlinie na pamiątkę wojen 
duńskiej, austryackiej i francuskiej, odsłonięty d. 2 
września, jest w formie kolumny, która nie wprost na 
ziemi stoi, lecz spoczywa na podstawie w kształcie pe- 
ristilu, a na szczycie kolumny stoi posąg zwycięstwa 
z chorągwią. Od poziomu do szczytu chorągwi pomnik 
ten ma 194'/a stóp wysokości, jest przeto najwyższym 
pomnikiem kolumnowym.

Z placu wchodzi się po schodach na okrągły teras 
z szarego granitu szląskiego, na którym zbudowany jest 
czworobok z czerwonego granitu szwedzkiego stanowiący 
podstawę pomnika. Czworobok ten ma z każdej strony 
62 stóp długości, 22 stóp wysokości. Na nim umie­
szczone są cztery wypukłorzeźby z spiżu działowego 
odlane, każda długa 41 stóp a 6 '/a stóp wysoka. Rzeźby te 
przedstawiają różne sceny z czasów wojen, ale takie, F^zie 
król Pruski z książętami, Bismarkiem, Roonem i Molt-

bogactwem szczegółów, dat i faktów niektórych 
zakonów, jak reguły Sgo Franciszka, zakonu Re­
formatów, Cystersów, Bazylianów. Umie autor 
wejść w ten mistyczny związek, jaki łączył koronę 
i naród polski z niektórymi świętymi — to znów 
opowiada żywoty świętych Polaków.

Unija ma w tym skarbcu osobny dział i widać, 
że gromadził do niego autor z wyłącznem upodo­
baniem obfity materyał. Cóż kiedy brak tu ścisło­
ści i ładu. Legenda przeważa nad historyą, a nie­
kiedy o nią się wcale nie troszczy. O ile autor 
trzyma się źródeł w późniejszych wypadkach, 
w historycznym rozwoju Unii, gdy o unii
florenckiej, a dalej o synodach naszych brzeskim 
i zamojskim znać tu dokładne opracowanie przed­
miotu. Czy sięgając głębszych czasów nie daje u- 
nosić się uczuciu, czy nam mianowicie me anek 
tuje świętych z Ławry pieczarskiej w Kijowie, 
czy to wszystko wytrzymałoby próbę krytyki to 
inne pytanie.

Niesłychanie obfitym jest Helenijusz w mono 
grafiach miejsc, zwłaszcza na Rusi, i monografiach 
rodów. Topografia historyczna i heraldyka mo­
głaby tu  znaleść wiele nieznanego materyału. Ni­
gdzie zaś heraldyka ważniejszej nie odgrywa roli, 
jak w narodzie szlacheckim. Historyą rodów to 
historyą narodu, a te rody i domy w wschodnich 
dzielnicach Rzeczypospolitej, to kolonie polskości, 
to jedyne warownie i czaty obronne narodu, który

nic zbiorowo uorganizować nie umiał, jeno na ze­
wnątrz jak na wewnątrz wspierał się na jedynej 
instytucyi, na rodzinie, na domach i rodach. Ztąd 
początek pojityk familijnych, ztąd przewaga pry­
waty, ale także i szereg zasług i poświęceń trzy­
mających się tradycyjnie rodowej tarczy herbowej.

Już to Helenijusz z Niesieckim i Paprockim 
w ręku, musiał na marginesach starych heraldy­
ków dopisywać wiele rzeczy mianych z podania 
ub  pamięci własnej. Zwykle dopiski podobne by­
wają niebezpieczne, bo często zawiść lub znów 
przychylność mięsza się do tradycyi. Helenijusz 
wielką odznacza się bezstronnością, nie jest sko­
rym do kadzideł i panegiryku, ale także chroni 
się od oskarżeń, niechętnie ujemne przypomina 
strony. Słyszymy, że wzbudził autor niezadowol- 
nienie wielu rodzin, których świeże przypomniał 
pochodzenie, lub jakąś przytoczył plamę. W ia­
domo, że to od Niesieckiego los wszystkich heral­
dyków polskich, którzy tylko nie byli skłonni do re­
klam. To pewnaj, że nigdzie nie domięszał żółci 
nasz nara to r, że chętniej rozwodzi się nad chlu- 
bnemi czyny, niżeli dotyka mniej świetnych Btron

Drugi tom odnosi się do nieszczęść ostatniego 
stulecia. Jest tu mnogość podań i tradycyi o rzezi 
humańskiej, są ciekawe dokumenta i szczegóły 
opowiadań zebrane. Dalej epizody z Konfederacyi 
Barskiej i cały szereg obrazków aż do 1830 roku

Zamykają ten zbiór dokumenta, listy, pamiętniki, 
notatki różnych osobistości z przedostatniej epoki.

Rozmowy o polskiej Koronie mają tedy pokre­
wieństwo z temi silva rerum  dawnej szlachty. Jest to 
rodzaj ollapotrida tradycyj narodowych, legend reli­
gijnych. Ustał już ten dawny zwyczaj regestrowa- 
nia wszystkiego co ex publicis zebrać się dało lub 
też co prywata dostarczała uwagi godnego. He­
lenijusz swoją publikacyą na wielkie rozmiary 
wskrzesza ten zwyczaj, a  może i zamyka ten ro­
dzaj odrębnego, polskiego pamiętnika. Z tego już 
względu zasługuje na sympatyę i uznanie, że jest 
bodaj czy nio ostatniem dziełem w tym rodzaju. 
Ubogą jest nasza stara literatura w pamiętniki 
ludzi publicznych, mężów stanu, tych, co dzierżyli 
władzę i stali na czele, ale bo też życie publiczne 
iście republikańskie nieograniczało się na kilku prze­
wodnich indywidualnościach, ale rozlewało się na 
ogół obywatelstwa. Przeto każdy szlachcic, co 
miał wprawne pióro, utrzymywał ten rejestr wy­
padków, tę kronikę narodową i domową. Zwra­
camy też uwagę na publikacyę Helenijusza, jako 
na taki rodzimy płód pełen wniknięcia w ducha 
przeszłości narodowej.

Piękną miał myśl au to r, poświęcając dochóc 
z rozprzedaży swego dzieła na korzyść świętopie­
trz a— jest to jakby dań zebrana z tradycyi ojców 
i złożona w hołdzie Namiestnikowi Chrystusowemu

Znamiona wieku.

Wczoraj i dzisiaj — choć jak  sąsiady 
W harmonię wiązać się winny —
Ich ideałów bystre arkady
Pnąc się w nieznane praojcom ślady,
W kształt coraz mienią się inny.

Co było wczoraj — klątwa druzgocze, 
„Świat stary w gruzy niech runie!"
Tak szepcą zdradnie mrzonki prorocze, 
Wróżąc przyszłości słońce urocze 
W ślad po zagłady piorunie.

Pchnąć bryłę ziemi nowemi tory 
Marzy świat błędny a dumny 
Jak w rzymskim cyrku gladiatory 
Głodne oklasków — wznosi topory 
By ciąć w wiekowe kolumny.

Myśl co odgadła sfinxy przyrody,
Co iskrą globy przelata,
Rzuca sił zwarciem w pęd samochody, 
Zwycięztw niesyta — z stwórcą w zawody, 
Chce ducha przetworzyć świata.

Światła wszechświatu! zewsząd wrą głosy, 
Jasność niech służy mu za Ho!
W ciemnościach grzęzły ludzkości losy, 
Światła! niech ludzkość zbada niebiosy, 
Królestwo niebioB za światło!

Ale dziś światła inne promienie 
Niż ozłacały świat stary;
Zdobyć i użyć, to dziś marzenie,
To wielkie hasło na żądz arenie,
Dzisiejsze światło bez wiary.

„Precz z ćmą przesądów! świat się odmładza 
I z zgniłych skorup wylenią;
Dzisiaj od wczoraj niech mur rozgradza, 
Szczęście ludzkości niech się odradza 
Z krwi rozlanego strumienia."

Lecz czy ten rozbrat z przeszłości flagą 
Nie rzuci nawy w odmęty,
I niepogrąży partych odwagą,
I  nieroztrąci o skałę nagą 
Przyszłości pokoleń świętej ?
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przy okazach ostatnich podany jest stopień ciepła 
  Cels), przy którym bielony wosk topnieje.

D e p e tt t  te legra jte tm .

Iguje na uwzględnienie. Ale obchody te militarne, 
I na które nie ma nakazu urzędowego, 8ą mimo te­
go wymuszane tam, gdzie gminy, korporacye lub 
zakłady nie chcą brać dobrowolnej inicyatywy. Zu­
pełnie po moskiew8ku postępują sobie też władze 

Iw Poznańskiem, a nawet władze szkolne, wymu-

spodzie- Sposobu bielenia nie podaje żaden z
k topnieje. P a r y ż  1 września. Podczas przyjęcia w so- «  ^  od uczni6w pod groźbą wydalenia składkę 
wystawców, botę posła hiszpańskiego A b a r z u z y ,  tenże roz- j nakazując im brać udział. Mieliśmy
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T e a t r *  We czwartek dnia 4 września, komedya 1 katastrofa 

w 4 aktach oryginalnie wierszem napisana, przez Jana I bytu i podobieństwo 
z Pieszo wic (hr. Jana Aleksandra Fredrę syna): D rzym ka  | pich kreacyj, przecież 
pana Prospera.

—  Dnia 1 i 2 września pogoda; termometr dnia

ć tryumfów pruskich; nie wiemy, czy dzień wczo- 
. jszy nie sprowadził nowych gwałtów cywilizowa­
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Barometr zwolna idzie w gó:rę; dnia f°0 o “Jduie ‘ aoewne znaczny w skarbie deficyt, a dodatki zmniejszające praktycznośó w użyciu. Wy- rowiec, którym odpłyną, będzie miał pawilony p a-1n M3J K _aki zw}r8ca uwagę na to spóźnione uzna-
me 6ej rano stan jego był 329.17, termometru T  nóźniei rokowanych także korzyści nie przy- rób Fielda, obliczony przeważnie na wywoź świec ieski i angielski, oraz znak Serca Jezusowego. —  I . Thiersa Ależ owacye dla Thiersa są

L f o i  3 r0k0Wany  ̂ Ido krajów między-zwrotnikowych, starano się u- PropoZyCya niedawna Tim esa , abv B o u v e r ie  Ja-1^7Wo dem0nSJac?ami p L ^ w  fuzyonistom.
mesie. . tftkże zaWodem zmniejszenie się czynić szczególnie twardym i trudno topniejącym. ko przeciwnik ultramontanizmu objął tekę sprawl T wski stan d a rd  niepokoi Anglię ugodą m e• 
p r o d u k c y i  w fabrykach i ruchu w handlu; dla te- Podano też stopień topnienia 59° Cels. .  wewnętrznych, wyszła prosto z jednej sekcyi mim- mieck'_duÓ9kął na mocy której Niemcy odstąpią
go po c z ę ś c i ,  ż e  się nie pomału do tych stagnacyj ------------- ------------------------  sterstwa. I napowrót Danii północny Szlezwik, pod warunkiem,
6 r  -v - —  - — * -  ' -------------- -  • -  ' L o n d y n  1 września. Według doniesień z K a r - I ay,y Dania weszła do Związku niemieckiego

Wiatr północno-wschodni.
—  We czwartek dnia 4 września: Śej Rozalii panny.

Korespondencya Redakcyi.
P anu J . K .  z Czchowa, poczta Brzesko. Potrzeba 

mieć odwagę swego podpisu, twierdząc rzeczy, 
kwalifikują się przed kratki sądu karnego. Czy w Czcho 
wie nie ma poczty?

Oospodirstvo, przemysł I handel.

K asa  Oszczędności w  Krakowie.

Na dniu 31go lipca 1873 roku 
wynosił stan wkładek.................złr- 1.074,930 c. 74

Od Igo do 31 sierpnia 1873 r. 
włożono na 319 książeczek . . . złr. 87,845 c. 73

Razem złr. 1.162,776 c. 47 
Od Igo do 31 sierpnia 1873 roku 

zwrócono..................................   ■ • złr. 43,270 c. 80
Stan wkładek dnia 3 Igo sierpnia 

1873 rok u .................................. złr- 1-119,505 c. 67

K a sa  wkładkowa 
w filii Oalicyjsk. Z ak ładu  Kredytowego Ziemskiego | wej postanowili 

w Tarnowie.
Pozostałość z końcem lipca 1873 

roku w yn osi..................................... złr. 30,645 c.
W sierpniu w płynęło..............  złr. 5,239 c,
Zwrotów nie było, a zatem po­

zostałość zd. 31 sierpnia 1863 r. złr. 35,885 c. 6 6 l/a

ta g e n y ,  powstańcy grozili we czwartek o g n iem |je8t to może nazbyt śmiały domysł, ale wyka- 
Iczenia zawociem • w   ̂—, j — iziemmaai z'ou, mauu i zu, aomcz i łu , •>«“ •  * >■ okrętom angielskim, jeśliby te chciały uprowadzić I zajjgmy dawniej usiłowania wciągnięcia Drdh do
rezultat żniw, o którym do ostatecznej chwili drzewo twarde 12-25, miękie 9-25, okowita 1-30, funtIokręty powstańcze „Vittoria“ i „Almansa". Admi-1związku handlowego z Niemcami, co dałoby Pru 
sprzeczne miewano doniesienia, sprzeczne robiono masla _ - 5 0 .  rał Y e l v e r t o n  zostawił powstańcom 40 g o d z in |aom panoWanie na Sundach i Bełtach Standard

J sobie nadzieje, na którym różne budowano kombi-1  ________  do namysłu, czy zechcą groźbę wykonać. Poczem I uł>0lewa, że na nieszczęście niema już Dania ko-I nacye a  który w końcu, pokazał się wcale nie T r e S C  OBWIESZGZFN URZĘDOWYCH rozpoczęto układy, które każą przewidywać roz- | lcnij w  indyach, inaczej Anglia uznałaby za rzecz 
Idnhrv’ Mianowicie w Węgrzech urodzaje są po p ro -1 . . . _ I strzygnięcie polubowne; według tego Yelverton upro-1 stanowczą ująć się za nią.
stu^słe, ceny zboża podskoczyły skutkiem tego I w Cłazeme Lwowskiej z dnia 1 wrze 1 wadzi statki powstańcze do Gibraltaru, ale wydal j egji Bprawa Francyi nie zwaliła gabinetu Glad-
znacznie, a zamiast wywozu, na który się słusznie! P o sa d y : Oficyała rachunkowego w namiestnictwie,Ije rZądowi dopiero po ukończeniu walki o Kar-1 tona, to pewnie i duńska nie zachwieje nim. Szu- 
cieszono, trzeba myśleć o importowaniu tam zbo-1 podania do 20 września. —  Jeometry w okręgu podko-1 tagenę. 1 ka zaś naczelnik rządu nowego wzmocnienia w o-
ża. Jest to nowy cios dla industryi austi^ackiej, I misyi kraj. Tarnopolskiej, podania do końca września. I g tW IS S lM W K  1 września. Na 26 wybranych I pinii publicznej, zapowiadając wmesienie uchylenia
która dla znacznej części swoich produktów m ie-l L ic y t a c j e :  W sądzie po w. w Bohorodczanach I ozjonkdw Rady powiatowej gómo-alzackiej w Kol-1 podatku dochodowego za otwarciem przyszłej Be- 
wa w Węgrzech odbyt zapewniony, a obecnie z |  18 września licyt. egz. realn. N. 193 tamże.— W są-1 ^  ty k̂o jy  członków złożyło przysięgę. Z te -L y i. Gdy sesya ta nie rozpccznie się przed usta-
tej strony na nic rachować nie może. Z losem fa -1 dzie pow. w Gródku 16 października licyt. egz. gospod. I po^ odu Rada oświadczyła się niekompletną, a I mcm czasu polowania na rok przyszły, r>o tak
bryk zaś wiąże się ściśle kwestya robotników, a h*. 65 w Obroszynie. orezydujący zamknął tegoroczne jej zebranie. I bywa corocznie, przeto gabinet ma przed sobą
ponieważ skutkiem zamknięcia lub stagnacyi pierw- -----    K e r n  1 września. Wczoraj wyprawili w Lu- wolnych najzupełniej sześć miesięcy. Zbiera on się
szych, stanieje płaca i ubędzie zarobek dla dru- Przyjechali do K rakow a od 3Igo sierpnia . T h i e r s o w i  wspaniałą owacyę liczni dele- zwykle w końcu lutego dla uchwalenia budżetu na
gich, ogólne aspekta stają się dosc smutne. do 3ao września. „«ri F r a n c u z ó w  mieszkających w Szwajcaryi. Była rok następny.

Rzeczy muszą się przedstawiać w dosc drażli- q \ ^ 1 , . °  Thiom weraził nadzieie utrzvma-l Wielkie wrażenie sprawił w Angin wybór depu-
wem świetle, kiedy w celu zapębieżenia gorszym | HOTEL DREZDEŃSKI: Matylda Natanson z^War-1muzyka lamowy. Thiers wyrazi a ję y a | towanego konserwatywnego w Shaftesbury, gdzie

września.
następstwom, przełożeni wiedeńskiej giełdy zbożo- szawy, Edward Grzybowski wł. d. z Warszawy, Antoni I ia Republiki, 
wej postanowili zwrócić uwagę rządu na wysokość Miłakowski Dr med. z Kongresówki, Konstanty Taben- O l t c i l  1
obecnych cen zboża i na potrzebę zaradzenia dal-leki z Petersburga, Paulina Rohmanow z Moskwy, Anna I richten, wczori 0 ,
szemu ich podrożeniu, tymczasem przez zniesienie I Kwiatkowska z Kongresówki, Antom Plewiński z Lu-1 katolickich uchwaliło wniosek^

7 8 ' / a  

88

Wedłue Baseler N a ch -11 d 30 lat zaW8£e wyb>eran0 whi8 \  TimC* P0™ada’wei posianowm zwruoio uwagę rząuu ua wysoausc i lunaŁurrcŁ, xjl £, ........—, — - ;-----------  , • 3 , .  - , |  ia rządy liberalne a bezduszne obecnego gabinetu
obecnych cen zboża i na potrzebę zaradzenia dal- cki z Petersburga, Paulina Rohmanow z Moskwy, Anna\ richten, wczorajsze, zgromadzenieloeiegarow staro-1 . Angiii; ależ me pierwszy to

'  ta i: --------? -------------- j - j - s .  I ,  V----- Antoni Plewiński z Tm-kotaiu-W b „e.bwabło wniosek komitetu centralne-1 ^ ła({  4 k i J o  przeskoku. Miasta Uberslne Bath
zgromadzę-1 r , 1 łob. nnnioko ruchu jak Greenwich

A takiż to skutek taj- 
toryBi tyle się obawiali?

Księgosusz

Czy rząd skłoni się do tej rady, czy jej nie po-1 Dębicka z Podola, Julian Migotty kupiec z Wiednia. I czenie. Postanowiono wysłać 
słucha, Galicya na tern nie straci i owszem w każ- Konstanty Urbański wł. d. z Podola, Nepomucyna Wol- branie starokatolików w Konstancyi. 
dym wypadaku będzie miała tem korzystniejszy ilsk a  z Kongresówki. . , , i R z y m  1 września. W sobotę nadeszła nota

San łatw iejszy, bo bliski odbyt dla swoich płodów,! HOTEL pod R02Ą: Zuzanna Gorska^córką ^ |g abinetu berlińskiego odradzająca uznanie rząduj

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn”

wybuchł wOtoce, Dłngołące i Lipniku w powiecie Sa"'I których “dzięki OpatrznoTc^ w Tym “roku^jej‘podo-1 i Juba Mańkowska wł. d. z Rosyi, Władysław Hołub I f^pańakiegó' gdyż^ zachodzi obawa, aby w zam ianl B e r l i n  2go września. Obchód odsłonięcia po- 
domirskim Królestwa Polskiego na pograniczu powiatu ^  brak t8koro ;uż teraz dobre i za- U Krzeszowic, Antoni Sitkiewicz z familią wl d. i Jan i to Ro ^  Angli&) Francya i Ameryka me uzna-1 mnika zwycięstwa na placu^ królewskim odbył się

W t o t a t a • i t a P » * i “ “ r t t S r t a  1 » ™  “ « « * +  Wi9« pieniądze l ^ .   -  '  * ---------  T*","r ---------------------------------------milowy okrąg zarazy i zamknięcie na tej przestrzeni
dziś rano w obecności Cesarza, ceBarzewicza,iBreslauer księgarz z Warszawy, Izydor Hawlina kupiec I j j)on Carlosa za stronę wojującą. .  . . ,

umowy un,*j * . i  Ale, wracając '  tedy do pierwotnego'przedmiotu z Odessy i Marya Witkowska wł. d. z Galicyi, Roman i f z y m  1 września. Słychać za rzecz pewną, I ka- Bismarka, jenerałów, oi^ue u g w ^
granicy, oraz wstrzymano targi bydła w lornobrzegu niniej8zeg0 ijatu może wła$nje dla tego nie bra- Kucieński wł. dóbr z Kongresówki, Józef Doudzynski k óf  jedzie do Wiednia w drugiej połowie I dyi » deputacjj wojsk zamiejsco y • 7 7
Baranowie. knie tentecyi, bo widząc, że gdzie indziej nic nie z córką wł. ć. z Podola, Arnold Bronikowski mżynier| września |św ietnie przystrojone. Ludność brała udział sym

( K .)  Zmiany ustaw g a l ic .

n 7 |" z  Tanmwa*, Józef IwańTki z ż o n ą  , w rz e śn ia . D e p u to w an y  V an  L  y n  d  e n , I p W  w S T ’o l S i
L w ó w  d. Igo września. | Sze instytuta, banczki, baubanczki, które żyć nie Orłowski z k o n g r e s ó w k i ,  Konstanty Heyman , , ,   ̂I dawniejszy minister wyznania reformowanego w L V1®Z * Bl8mark Wltam 7 ^ 7

mogą, a ginąć nie chcą, niezawodnie całą swoją wł. d. z Rosyi, Mikołaj Duriano z zoną włas. dobr z kon8erwatywnym gabinecie Heemskerka, ma się z z«Pałem;
1 1 ___     J _ r* L r>.J mnM/inł- nn I ltTnliłamil I #     s~.4-«. I B W MiT o w a r z y s t w a |  Cl0kwencyę skierują do Galicyi, bądź wprost za | Mołdawii. , I zaiae utworzeniem nowego gabinetu. | B ą r y ż  2! września. Iłappel 3o.n0S‘’ ^ ? 4 ^ H '

j-:„™ ołQ| uU j  ,___^ | TinTwr WTKTORYA• Józef hr. Ciechonski wł. dóbr “ . , . . | towani republikańscy departamentów wscbodmch
przez dziewiąte pomocą swoich tamtejszych koncesyj, bądz posre- HOTEL WIKTORYA .̂ . Tarnecki .  M a d r y t  1 września. Gaceta ogłasza dekret ™  Mkp nilll- RJ Ąn NFfinry nft nrZTiecie Thier-k r e d y t o w e g o  z i e m s k i e g o  przez uziewiąto i pomocą swoicn lamtejszycu auuooayj, uąuz puoio-i rrtrainv Ludwik Tarnecki I M a d r y t  1 września, fjtacem  ogiasza u e itr e ir om. .* , , • „ • j .  v . . . .  Thier-

ogól»e Zgromadzeniu delegatów ucli.alone, otrz?- d„i0 przez t r t a  tutejszych ltantereBom y rh- or- « topiWi W  tyczący ei9 zapro.adzemia natawy względem umo- . »  być S,yprawieni ca o 3  jego w.el-

” * #  Z i T S ^ L  w daw anie d o t a h e z .^  Ł S t f f i :  S S S t  iL *  ^  3 *  ł S Ł *  k* W ^ / ^ . t a i . m i a . i t a - ^ * , ^W skutek tych zmian wydawanie dotychczaso-1 gotowani, ale też jeżeli, po doznanych przeracho
wych 5% listów zastawnych bezokresowych, z o -1 waniach i po cię.^1"------:------A"“ 1,'0“r
staje zamechanem podobnie, jak to się stało po-1 jeszcze pieniądz :
przednio z listami zastawnemi 4% , a umarzanie | pod żadnym warunkiem niczem tentować „ . „ ,
ich z dotyczących spłat pożyczkowych uskute-1 inaczej mogłaby się w bieżącym gospodarskim roku z Wieliczki, August
czniać się będzie jak d o M L przez_ ^ o w a n ie . ^  J  QaUcya z n a ^  ^ U_;T I ^'hO T E L PO L SK I pod BIAŁYM ORŁEM:

Sułtana przesłano ks. Bismarkowi wielką wstęgę
orderu Osmanie z gwiazdą w brylantach.

N o w y  J o r k  2 września. Wykryto na czas 
zmowę mającą na celu wypuszczenie wielkiej llo-z a s te w r  okresowych, z których każdy w 37 l a t a c h ] ^  ^ ^ r b ó ^ n r  je d n a ^ a c H a b y  To co Fran-1 Karoński wł. d.z Kongresówki, Teofil Kuczewski wł d. I P e r p i R n .a u  1 września. Donoszą z B a r  ce-

dnia swego wystawienia, z obiegu wyjść m u si.|cuzi zowią les dóts casses. Takiej bowiem gospo- z Kongresówki, Henryk Habinder kupiec z Kemmtz, i o n y  30go sierpnia, że eskorta przeznaczona d o . fejgz akcy;j kolei' żelaznych.
Te listy zastawne w celu umorzenia ściągane|darki jak obecnego « fi^ o w ego;Jw ia ta ,^ w ja_sz-1T o m a sz ^ ^ o la sm ^ z J a r s z a w y ^  w l

 , dnia 3 września, godś.—
państwa banka. 69 80. — Zjada

 srebrze 73-75. — Losy s r . IRM
Akoye banku 974--------

sprawę artylerzystów. Jest nadzieja rychłego jej

Dalsza*zaś~emisya pożyczek nastąpi w listach I ai ^ to ”w całkiem inny, niż pód'względem urodzą-1 ttotkl p o l sk i noa m ar, im  o h o m ; Piotr | uW czenia .
„„stawn. okresowych, z których każdy w 371atacb 
od dnia swego wystawienia, z obiegu wyjść musi

i zakupno podług kursu, do czego c a ł a  g o t o ­
w i z n a  do funduszu umarzającego wpływająca u-
żyta zostanie, a mianowicie: najmniej połowa tej I należytą pogardą odrzuci ofiarowane sobie przez p  ^ “6 *7 "“ , , ------r : ; .  „„ urvAorrv — V  Tórtelli i m n 7 >i
gotowizny na losowanie, tudzież na wypowiedzenie I tych mistrzów szpargały. A kiedy i tak można I Tomasz Żychiewicz z Żelic . ^  _  Izie grozi sp J |  - n _  Srebro 105-90.

s “ ^ r , c h '  “ o W e 8 o w e g o  o t o 8u b “ ? i & “ S s  b X - s x  | Ł i  *  r * .  .  j S r t j s s t i
ściciele ich zgłosić się mogli po wypłatę w w ar-1 Na taki towar nigdy nie ma zbyt nizkej ceny. I sław Karnkowski wł. dóbr z
t o ś c i  i m i e n n e j  z końcem następującego półro- ____________  Streit i Władysław Małecki z , „ „ 6„ “  (angielskie 1 jedno rosyjskie. I AW^a h » n k T 7 ^ k ’7Vereinsb.) 58-— .
cza, jak to dotąd z wylosowanemi listami zasta- | * . ^noiszek Pohl ,  Wiodnia. I A te n y  1 września. W wyborze uzupełniają-1 ^  -  Akcye banku
wnemi się działo. | Wosk ziemny na Wystawie wiedeńskiej.

Zmiany te nie naruszając w niczem wypróbo-j
. « 1 * •-----— .» •-------------------------- -?-a— I iTT 1_____«a1i io Ir a ovnlnofiirva nskf..„ ..................... . ......  n . ».  .,u. -  -- - .  , -   — ■— _ -.   _ . n ...___... nr, . -------- --------

Akcye
  ,  .

wanego tyloletniem doświadczeniem bezpieczeństwa j Wobec ważności
lokacyi w listach zastawnych Towarzystwa kredy- WBZelkich spokrewi_.._. . , .
towego bedą bez wątpienia działać korzystnie na w ekonomicznych stosunkach Galicyi, warto kilku Kubrand kupiec z Wrocławia

1 ®  ^  .  n  1 L '  ™  I r f A w n m  n w m r r     JL f  I  .  .  >1 r  1  n n  t  o  l r i  a m  n V i o n m o  I b i  o o b  P c o n n i c m a l r  T i n l r n  7  P f l S

r n  n y s iu w w  Wł; dy sfaw panurski z Warszawy, Wł. Michalski w łaśc.cym  w messenii x v o m u u ^  obroku ogóln f i *  ~ ■

Zacyjnego& n ^  zakupno na targu w celu umorzenia, I ^Jyi" z g e s ł^ t łu s le j  z gipsem 1 kryształami soli szawy, Tekla Myszkowska wł. d. z Kongresówki, Wil
 ■ 1 ■__  n  1.  V.,Tarci v. t a r e m  t n w a n i  i  * . • ______i . : _____. j n m n n m  / ą , / ,L A m ij iM n  1 1 K a im  TTii k n u r  l n i n i a r .  2  Berlina, Jozef GrOSS kupiec

irzęszczewski i Karol Zawadzki 
Bruno Richter kupiec. z Berlina.

* Dalsza zmiana w ustawach dotyczy _ zebrania I które nTfta przesląkljąc^zbija się ostatecznie w I HOTEL SASKI: Cypryan Spasowicz z żoną z Peters- 
°gólneg0 Zgromadzenia, które odtąd odbywać się grupy WOsku ziemnego. I burga, Maksymilian Zawadzki z zoną i siostrą wł. dóbr
będzie 20 lutego corocznie. Zjazd zaś komisyi re- p 0 stopieniu i oczyszczeniu z ciał obcych, wosk z Wiednia, Adam Rudnicki z cor ą z Kamieńca Podo- 
wizyjnej nastąpi każdego 13 lutego. | ziemny, zwykle w stożkowe formy zlewany i w nich | skiego, Stanisław Górski wL dobr ẑ Podola, btanistawziemny, zwykle w stożkowe formy zlewany .  ----- - — „ , .

1 zatęgły, jest koloru ciemno - brunatnego, prawie I Derych wł. d. z Cianowic, S. Goldberg kupiec ze ota-

gdzie ich władze greckie ścigają. | ^ —  — Akcye banka budowy 101-— .
N o w y  J o r k  1 września. Dług publiczny Afc.0V(. koiei wschodu. 72.— . —  Akoye banku an

zmnieiszył się w sierpniu o 6,752,000 dolarów. Lio-Wegiersk. 60- Akoye kolei zjodn. 1 4 5 — .
Losy tureckie 62 50. —  Loay prem. węg 81-75. 

, Akcye kolei Kaszycko-bogumin. — ' — • Akoye kolej
Zbliżającą się burzę stronnictw i walkę wybór- ce8. Elżbiety 218- Akcye kolei połn. zaoh

czą poprzedza dziś cisza. Ministeryum zachowując 205— .—  Akcye franko-węgiersk. 100- Ogólny 
w ukryciu tajemnice swego programu i cały r1an austr. bank. 126-— . — Akcye nowego wiedeńskiego 
strategiczny, niespiesząc się nawet z stanowczą za- Towarzystwa Tramway — * —
powiedzią terminu wyborów, w tem większej nie­
pewności utrzymuje prasę, która znów w miarę 
zajęcia stronnictwa, do którego należy, stara się 
mylić przeciwnika bądź tworzeniem nieprawdopo­
dobnych kombinacyj, bądź też udanemi zwrotami.

Usposobieuio giełdy: mdłe.

BKDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA
A n t o n i  & l o k u k e w 8 k l >



CZAS z Czwartku 4 Sierpnia 1873.

APTECZKI
' • I  Ł

dla poratowania chwilowego, szczególnie w miejscach gdzie zawezwanie pomocy lekarskiej jest z trudnościami i stratą czasu połączone; — zawierają: 1)  krople, 2)  proszki, 3)  ziółka
4)  płyn do nacierania, 5)  i 6)  płyny desinfekcyonujące, 7J przyrząd do rozprószania tychże, wraz z instrukcyą użycia. 

n  . Cena 3 złr. w. a. Z opakowaniem 3 złr. 20 cent. w. a.
___________ Vo nabyc*a w Aptece „pod W ęgierską Koroną44 J .  P i e p e s a  we L w o w i e .  (1398 3 4)

Asystent faimacyi
znajdzie umieszczenie od Igo Paździer 
mka b. r. w  j e d n ć j  z  a p t e k  

k r a k o w s k i c h .
Bliższych wiadomości udziela Admi 

nistracya „Czasu“. (147-68-)

HEMOROIDT
LECZĄ SIĘ SZYBKO I RADYKALNIE,

bez niebezpieczeństwa wpędzenia wewnątrz, 
przez użycie pigułek ze Scordium

Dra ŁEBEL w Paryżu,
ulica Lafayette, 113. — Cena 3  i 4  franki.

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego pod 
Koroną w Rynku głównym, — we Lwowie w apte­
ce pana Mikolascha, — w Brodach w aptece p. 
Knllaka, — w Poznaniu w aptece Dra Mankie- 
wicza. (1257-20-)

N a u c z y c ie l ,
szkół publicznych niższych, życzy sobie 
przyjąć miejsce instruktora do dzieci w o- 

brębie miasta Krakowa.
Bliższa wiadomość przy ulicy Sławkow­

skiej Nr. 284 piętro I I . , schody drugie 
drzwi pierwsze. (1623-3-3)

Znany powszechnie i podług zdania le­
karskiego wszechstronnie wypróbowany

S T Y R Y J S K I  SOK Z IO ŁO W Y
dla cierpiących na pleral.

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po ce­
nie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelbofera E sen cja  m k n l o w a  
i  nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bólom 
gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawrotowi gło­
wy i bólowi krzyżów, osłabieniu nerwów i ciała, a do 
wzmocnienia orgtmów płeiowych za najskuteczniej­

szy uznany. Cena l złr.

STOIATICOS, Woda do u st
Bra Brunna, Dentysty kilku c. k. Zakładów
w G racu, uznana w skutek nader licznych doświad­
czeń za specyficzny środek do zagojenia rozranio- 
nych dziąseł, do usuwania cuchnącego oddechu i 

wstrzymania postępującego próchnienia zębów. 
Cena flakonika 88 centów.

L I K I E R  1 Ó Ł 1 D K 0 W Y
Dra Krombholza.

Likier ten przyrządzony ze wzmacniających ro­
ślin, działa szczególnie skutecznie na organa tra ­
wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzbawien- 
niejszy wpływ na zdrowie. Może on być doskona­
łym towarzyszem na' polowaniu przy wycieczkach i 
w podróży. — Cena flakonu 52 cent. (1532-1-12)

Powyższych przedmiotów dostać można prawdzi­
wych: w K r a k o w i e  jedynie u pp. J. Jahna, W. 
Fenza i w apt. p. J. Trauczyńskiego, — we Lwowie

W Białej u P . Knausa — w Bochni u B. Faden- 
hachta — w Czerniowcach u T. Zachariasiewicza i 
Rojańskiego — w Jarosławiu u J. Bajana — w Ko­
łomyi u F. Zachariasiewicza i Schai Hermana — 
w Rzeszowie u J . Schaittera — w Stanisławowie u 
A. Tomanka i Spółki — w Tarnopolu u M. Schlifki— 
w Tarnowie u Wielogórskiego — w Wieliczce u Char- 
kiego—s w Zaleszczykach u J . Kodrębskiego i Sp.

Marya Zawadzka
zamieszkała pod 1.174 olioa Wlślna.

przyjmuje panienki uczęszczające do Se- 
minaryum i Gymnazyum na stół i mie­
szkanie, kenwersacyą fr. i niem. a będąc 
z zawodu nauczycielskiego, udziela na żą­
danie korepetycyi i lekcyj fortepiana — 
zapewniając rodzicielską opiekę. (1641-1-3)

B ill GALICYJSKI BU HilLB I PRZEMYSŁU.
Z dniem 31ym Sierpnia 1873 roku znajdowało się 

w obiegu:
Asygnacyj kasowych 374.400 złr. w. a. 
Biletów kasowych 4.750

379.150
u

Kraków dnia 1 Września 1873 r.
(1459) DYREKCYA.
A n a l i A  powszechnie w Krakowie zna- 
V S v l l l l  na, posiadająca dokładnie ję­
zyki: pilski, niemiecki i francuski; tudzież 
grę na fortepianie, zawiadamia niniejszem 
Szanowną Publiczność, że przyjmuje Pa­
nienki na wikt i stancyę pod przystępnemi 
warunkami- (1624-3-3)

K. H.
ulica S z p i t a l n a  Nr. 390 II. piętro

Magister farm acji
młody i doświadczony, który kilka 
lat koudycyonuje za granicą, poszukuje 
odpowiednego miejsca od Igo Paźdz.

Adres: M. Żymirski in Dresden 
Mohrenapotheke, (1632.2-2.)

I.. LEG HAKD
DOSTAWCY WIELU PANUJĄCYCH DWORÓW 

P A R  Y Z , 207, ulica Saint-Honore.

M Y D Ł O O R I Z A
z wszelkiego gatunku wadą sprawuje pianę delikatną i obfitą.

Ze wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. REVEILY 
niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną i gładka, 

t  K iam  ORIZ A O KIK A LACIE
widuje białość i świeżość powłoce ciała przeciw piegom, plamom na twarzy i marszczkom

BAD TONIQUE QUININE LEGRAND I POMADA AU BAU9IE DE TANNIN.
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło­

wy, wżmocmenia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo któtkim czasie. 
Skład w głównych Magazynach Perfum i Fryzjerów tak we Francyi jak  i zagranicą. 

:Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego; we Lwowie u PP. Mikola­
scha i jK. Strzyżowskiego. (1271-5-24)

ż ę l a z l s t o  - J o d o w e ,  n i e p o d l e g a j ą c c  r o z k ł a d o w i ,
potwierdzone przez paryzką Akademię w r. 1850, 

zamieszczone w r. 1866 w Formularzu legalnym francuskim, w Kodeksie itd.
Łącząc w sobie własności Jodu i ż e l a z a , Pigułki te używają się specyalnie i szcze­

gólnie przeciw słabożelom ekrofidłeznym, w  p i e r w s z y c h  początkach 
suchot, w osłabieniu organizmu, jak również we wszystkich wypadkach, gdzie 
idzie O działanie na krew, w błędnicy, niedostatku lub braku re­
guł rnośel, dla przywrócenia bądź normalnej obfitości krwi, bądź dla wywołania i uregu­
lowania peryodycznego jej odpływu.

UWAGA. Jodan żelaza nieczysty, albo taki, co ulega rozkładowi, jest środkiem lekar­
skim wątpliwym drażniącym. iwód czystości autentyczności

zielonój jak obok: '  aptekarz, rue Bonaparte, 40 w Paryżu.
W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, — we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha.

Wiedeńska wystawa powszechna 1873.
Rad,a p r e z y ó y a l n a  s ę d z i ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h

udzieliła

„DYPLOM HONOROWY"
(największe odznaczenie)

Wyciągowi mięsa Towarzyst. Liebiaa
*  F R A Y - B E U T O S .

Skład hurtowny u korespondentów Towarzystwa:
pp. Józef Voigt *  Co. w Wiedniu (zum schwarzen Hund) Hoher Markt Nr ł 
„ Kloger O t Sohn, w Wiedniu, Schottengasse Nr. 1.
„ A. Thallmnyer «fc Co. w Peszcie.

Centralny skład Towarzystwa Liebiga dla Austryi-Weeier 
w Wiedniu, L, Wollzelle 6—8 

(1564-2 ) Carl H e r o k .

I

Kurs papierów I pieniędzy.
H n h ś w  2 września.

(Wartożó kuponów do 31 sierp.).
Srebro austryscki* u  100 złr. .
Kupony irbr. płatne „
Ruble rosyjskie papier, za 100 rab.
Talary pruskie za IÓ0 tal. . .
Dukat austryacki 1 sztuka . .
Napoleondor f  sztuka . . .
Oblig. indemn. galic. za^OOzłr.
4%  list]
5%.

sty zast.

5 V,V, listy Zst.86-lt.pł. sr.. 7. k, .
«Y»
«%
IV .
«%

36-11 
, .  18-;
, dłużne

,  hipot. 
„zakł.k

krak.

100 ił. 
kreŁ w Ł, 100*ł, 

i* /, oblig.poż.kol. węg..  120 zł. 
Losy prem. węg. a a : l  sztukę 
Ak.B. G. d. H. i P. z 40% za 1 sz l, 

,  .  hipotecz. z200%
.  koleiKarola Ludwika zł. 210 
.  .  Lwow.-Czem. „ 200
„ » Warsz.-Wied. za rb. 60 

4%  listy zast. Kr. P. I. ser. 100 
"  *  *  *  »  100

0 * . .* » » za rsr. 100
4%  .  hkwid. Król. Pol. 100
Oblig. kolei rumuńsk. t»» 100

W i e d e ń  2 września.
5%  zjednocz, dług pańs. bank. 
5%  „ •  » srebr.

,  Oblig. indemniz. niż. Austr. 
. . .  czeskie

.  .  węgierskie
galicyjskie 

.  .  bukowińskie
•iedmiosrr.

żądają płacą

106 25 105 —
105 25 104 -
151 50 150 50]
166 50 165 25

6 43 5 33
8 97 8 87

76 25 74 76
72 - 70 -
78 75 76 75
98 75 98 -
91 75 91 -
92 75 92 -
96 — 95 -
86 - 83 -
93 50 91 50
99 — 96 75
83 - 80 25
84 - 80 _

270 - 265 -
222 — 219 —
143 50 141 50

96 — 94 -
95 50 94 -T
94 50 93 25
94 50 93 25
81 - 79 -
41 — 39 -

70 55 70 45
73 80 73 60
94 - 93 —
94 - 93 -
77 75 77 -
75 70 75 20
74 50 74 -
77 — 76 50

61V,i 
70 
87 %| 
95V, 
5 
539'/,
5
6 
5

70
40

1 
1 
2 
1
1 83%] 
3 42 

52'
-  78% 

78V
-  98'/, 
1 3%

galicyjskie
• • f • ' •

gal. zakł. kred. włoio. 
węgierskie listy .

IV. węgierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne.
1%  Banku naród- listy
4 “
6 
i
5 .  zakł. kredyt, anstr.
5 ,  zakładu kred. ziem. ans.

Słacal. w 33 latach .
omen. państ.: 120 złr.

JPoiyczlei loteryjne.
Losy pożycz, a roku 1839 ,

» » » 1864 ,
» » * 18^0 .

% losów pożyczki austryae.
państw, r. 1860 . . 

Losy pożyczki z r. 1864 
.  prem. pożyczki węg.
.  Comorente . . .  . .
.  Kredytowe . . .
.  żeglugi parowej na

Dunąju . . * . .
• księcia Salm . ,

- Palfy . .
* « Khtry . . .
.  hr. 8t. Genois .
.  miasta Budy

.  hr. Keglevich .

.  Rudolfa . . . ; ’
,  tureckie 4oO frank. !

Akcye banleu i  przem. 
Bankn naród, austryae.. . 
Zakładu kredytowego

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

żądają płaoą

98 20 97 80

91 20 
71 50 
78 -  
93 25 
81 50 

100 50

90 90 
70 50 
77 -  
92 76 
81 -  

100 -

84 50 
122 -

84 -  
121 bO

269 -  
93 50 

102 -

266 -  
92 50 

101 50

110 50
135 -  
82 -  
25 -  

174 25

110 -  
134 -
81 7f 
24 -  

173 75

95 -  
34 -  
24 -  
32 _  
24 —

94 -  
33 -  
23 50 
31 -  
23 50

24 -  
21 -  
23 -  
15 -  
14 -  
63 50

23 -  
19 -  
22 -  
14 -  
13 — 
63 -

976 -  
242 -

974 -  
241 50

Żeglugi narów, na Dunaju 
Kolei północ. Ferdynanda . 
Kolei rządowej fr. a. . ,

.  zachód, c. Elżbiet, .
■ Pardubiekiej. . ,
.  Połn dniowaj , .
.  Galicyjskiej . . .
n UwniiowMflklój. ,
,  Albrechta , . . .
.  węg. półn.-wschód. .
.  ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ AlfSldsko-Fiumańskiej 
.  Koszycko-Bogumił.
„ Siedmior '  ‘
,  C isański,
,  wschodnic-wt
.  austryack. półn.-zach'
,  Franciszka Józefa

Bapku anglo-austryackiego 
i  an glo-węgierskiego .
> auśtryackiego ogólnego

Zakładu Kredytowego węg 
Banku frańko-anstryackiego 

„ franko-węgierskiego .
.  galicyjskiego dla handlu

i przem. w Krakowie 
,  krąjowego galicyjskiego

we Lwowie . . .
,  wiedeńskiego dla obro­

tu płodów . . . .
„ galicyjsk. hipotecznego
,  austryack. związków.
« dla obrotn ogólnego .

Towarzystwa wyrobu cegieł 
maszyn, we Lwowie.

Obligi pierwszeństwa. 

Kolei Dniestrzańskiej
K~oazTcbo-Uognm,|,<k)^i

żądają płacą

554 -  
2085 

340 -+
219
154 50 
181 50
220 -

551 -  
2080 

339 -  
218 -  
153 50 
180 50 
219 50 
142 -

127 -  
161 -  
156 50 
153 50

126 50 
160 50 
165 50 
152 50

205 50 
72 50

206 -  
214 —
190 -  
62 -  

128
137 50
81 -

204 50 
72 -

205 50
213 50 
189 50
61 50 

127 -  
136 50 

80 50
-------------- ----- --

69 -W , -

- C ' —  —

113 50 112 50

61 -  
149 -

60 5/ 
148

47 -
93 50

45 - 
93 —

EDYKT
L. 41461. ----------- -- (1553-1.3)

C. k. Sąd krajowy we Lwowie po­
daje do wiadomości, że przez dobro­
wolną, w tymże c. k. sądzie krajowym 
odbyć się mającą licytacyę wydzierża­
wione będą na lat 9, mianowicie na 
czas od 24 Czerwca 1872, do 13 Czer 
wca 1883:
a) należący do fundacyi hr. Stanisława 
Skarbka dla ubogich i sierót folwark 
dworski w Oparach, w starostwie Dro- 
hobyckiem, powiecie sądowym Medy- 
nickim położony, wraz z częścią grun 
tów w przyległości Ropczyce i z pro- 
pinacyą w Oparach i Ropczycach.
b) należące do tej fundacyi folwarki 
dworskie w Dołhem i „na Szwydce,, 
w temże starostwie i tymże powiecie 
sądowym położone, wraz z częścią 
gruntów w Ropczycach z propinacyą 
w Dołhem.

Kompleks pod a wyrażony wydzier­
żawionym będzie osobno a licytacya 
dzierżawy odbędzie się w dniu 10 Wrze­
śnia 1873, o godz 10. przed południem 
Kompleks zaś powyżej pod b. wyrażo­
ny również osobno, a licytacya dzier­
żawy onegoż odbędzie się w dniu 11 
Września 1813, o 10 godzinie przed 

południem.
Ceną wywołania za każdy z rzeczo­

nych kompleksów z osobna jest kwota 
rocznego Czynszu dzierżawnego 5000 
złr. w. a. f

Oferty mogą być wnoszone ustnie 
lub pisemnie. Offerent winien złożyć 
wadium przynajmniej w wysokości 20°/o 
ofiarowanej ilości rocznego czynszu.

Bliższe warunki licytacyi, tudzież 
warunki samejże dzierżawy przejrza­
ne być mogą w regist-raturzc c. k. 
Sądu krajowego, w biórze Administra- 
cyi centralnej fundacyi hr. Stanisława 
Skarbka i u zarządu dóbr Opary.

Krowy dojne.
Dobre k r o w y  d o j n e  i J a ł ó w ­

k i  ma na sprzedaż.
Zarząd dóbr 

w Rząsce
(1640-1-3) pod Krakowem

Od Igo Września począwszy zniżamy 
ponownie cenę za miarę (1 Hektoliter) 
koksu, przy zakupnie mniejszych ilości z 
70 na 60 c.; przy zakupieniu zaś znacz­
nych ilości pozostawiamy cenę 50 c. 
jaką poprzednio ogłoszono. (1633-1-3) 

Kraków 30 Sierpnia 1873.

ZARZ4D ZAKŁADU GAZOWEGO
w Krakowie 

K o n r a d  V o s s

S u b j e k t a
poszukuje

Kazimierz Lewicki.
GŁÓWNY SKŁAD DLA GALICYI 

PORCELANY I SZKŁA 
we Lwowie, Dl. Trybunalska 1. 6.

Początkujący będą uwzględnieni.
P. T. Subjekci, którzy w Maju b. r. 
się oferowali, raczą się i teraz zgłosić. 

(1571-2-2)

Waga huśtająca

Czworokątna^patentowana waga£dzie«lętna.

Waga dla bydła.
Kute, przez e. k. urząd probierczy w Wiedniu badane 1 ostęplowane

Wagi ' * *  ~  w
Wytrzymałość: 1 2 3 5 10 15 20

czworokątne, niezrównane w swej pewności, dokładności i trwałości z zaręczeniem. 
 ” “  ...................... ‘“' 2 5 30 40 45 cent.

Cena: 18 21 25 35 48 58 70 80 90 105 120 złr.
Potrzebne do tego funty (ciążki) po najtańszych cenach. Kute, w doskonałości nie przewyższone 

i badane Wagi na bydło do odważania wołow, krów, świń, owiec, cieląt, mniejszych obłado- 
i t. d.wanych wozów

Wytrzymałość: 15 20 25 30 40 50 cent.
Cena! ' 175 200 230 260 300 350 złr.

zaopatrzone żelaznemi poręczami i potrzebnemi ciężarkami. Bez poręczy żelaznych, ale ciężarkami zao­
patrzona każda waga o 50 złr., zaś z poręczami drewnianemi o 35 złr. taniej.

Kute, przez e. k. urząd probierczy w Wiedniu badane I cechowa­
ne wagi mostowe (z zaręczeniem) do odważania wyładowanych wozów ciężarowych i towaro­
wych, jednego lub kilku bydląt naraz.

Wytrzymałość: 60 70 80 100 120 150 200 250 300 350 cent.
Cena: 500 525 545 580 640 750 900 1040 1140 1250 złr.

Wypróbowane wagi huśtające (z 5 - letniem zaręczeniem) odpowiednie do kajdego użytku, celu 
handlu, na najwyższe) skali techniczno - mechanicznego wykończenia, niezrównane w dokładności, 

trwałości i praktyczności użytku.
Wytrzymałość: 1 2 4 10 ^0 30 40 50 60 80 100 funt.
Cena: 6 7 8 '/, 14 18 22 25 27'/, 30 35 

Ważki od tychże zdejmowane, mogą być odpowiednie do każdego użytku, celu i handlu, stoso­
wnie dó dyspozycyi zrobione. Ważki huśtające markują jako najmniejszą wagę łuta.

Anglelckle patentowe w a g i ,  na których każden przedmiot położony lub postawiony
iFłflł sio nHwaya aio •

40 złr.

na wagę sam przfez sie odważa się:
Wytrzjftnałość: 14 50 funt.
Cena: 15 21 złr. _

tych wyrabiamy i mamy na składzie wszelkie możebue wagi i funty w najlepszej jakości 
i po najtańszych cenach. Illnstrowane cenniki rozsyłamy bezpłatnie. Mniejsze obstalunki wypełniamy 

, n ad esłan iem  rmt.ówki lub nobraniertl noczta. wieksze zaś wedle umowy. (1400-1-:

Oprócz

natychmiast za nadesłaniem gotówki lub pobraniem pocztą, większe zaś wedle umowy.

Fabryka wag, funtów i zakład budowy wag
mostowych

L .  B i i g a  n y i  &  C o m  p . ,
w Wiedniu,

J J l a r g a r e t ł i e n ,  G r i e s g a s s e  M r . 2 6 .
G ł ó w n y  s k ł a d :  S t a d t ,  S i n g e r s t r a s s e  M r . l O .

12)

Opinia 

zaszczytna rady 

zdrowia.

WIZYKATORYA. PAPIER 
ALBESPEYRES

od lat 60-cńi
przepisywane przez 
najznakomitszych 

lekarzy.

WIZYKATORYA ALBESPEYRES — Skutek pewny i regularny. — Niezbędne dla Iek a ru  
praktykującego na wsi.

PAPIER ALBESPEYRES — Preparacya bardzo dogodna do utrzymania wizykatoryi bez 
nieprzyjemnej woni i bez dolegliwości, 

l) wynalazcy w Paryżu na ulicy Faubourg St. Denis, 78.
Sprzedaje się w aptekach wszystkich tych gdzie znajdują się KAPSUŁKI RAQUIN.

Dostać można we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Brodach w  aptece 
Kullak; w Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego. (1269-4-)

Kolei cesarz. Elżbiety 6% (ir. 
prusk.) za 100 złr. 

Kmissya t  r. 1862 
.  państwowa Bt. 500 fr.

Kmiaaya a r. 1867 
,  południowa Bt. 600 fr.

Bony 1870- 1874 6%
, półn. o/Ferd. lOOzłr.m.Y.

.  lOOzłr.w.a 
* . .  . » w .rb r .5 %  

.  zachodnia czeska za 100 
złr. srbr. 100 złr. w. a. 

.  połudn. półn. niem. 5% 
** 100 złr. w. a. . 

b°l »  srebrze . .
.  gal. Kai Ludw.300z.w.a 

w srebr. 5%  za 100. 
Emissya H. . . . . ( 

.  LwowakoHJremiow. po 
300złr. (w'sr.5%zal00) 

Emissya z r. 1867 .
.  Siedmiogr. 200złr. w. a. 
„ ks. Rudolfa 300 złr. w. a.

w srebr. 5%  za 100 zł. 
.  północna czeska po 300 

* .  (sr. 5%  za 100)
Iowarz. żeglugi par. naDun. 

za 100 złr. m. k.
Austr. Lloyd 100 złr. m. k.
Towarz. pragsbie przem. żel. 

po 300 złr......................

Waluty.
Cesarskie korony . . . .

.  dukat na wagę . .
,  obrączkowy .

Złoto al marce . . . .
Napoleondory
FrrderYti

żądają płacą

96 -

135 -  
130 -  
110 25

87 50
105 -

79 -  
97 -

103 -  
99 50

74 75

88 50 

93 75 

92 25

5 37 
5 39

8 89

95 50 
94 -  

134 -  
129 -  
109 75

92 -  
87 -

104 50

93 50

99 -

74 25 
86 , 
87 71

93 25

92

5 36 
5 38

8 88*

Luidory (niemieckie) 
Suwerenr angielski* . 
Imperyaly rosyjskie , 
Brebro
Brebro, kujpony . . 
Talary związków* . . 
Truskie bilety kasowe

l w ó w  1 września

Dukat holenderski . . .
,  cesarski .....................

Półimperyał rosyjski . . , 
Rubel srebrny rosyjski . ,

.  papierowy . . . .
Talar p r u s k i .....................
Lizty zast. Tow. kr. gal. k% 

.  .  » 4%
„ „ Banku hipoteczn.

Obligi indenid.1 bez kuponów 
Akcye kolei galic. K. L. b. k. 

„ „ rwoweko-czernio.
» bankn hipoteczn. gal.

W s r n a w a  1 września 

Listy zastawne l ser. rub
» m ^ „ *

kupon „
,  „ nowe ,

kupon ,
„ likwidacyjne »

kupon „
Kolej warszawsko-wiedeńska 

bydgoska 
terespolska 
•odzka

żądają

11 25

105 90 
[106 501

l  66”

5 26 
5 30 
9 10 
1 72 
1 61

77 75 
72 -  
84 - 
75 50| 

221 -  

143 -

94 45 
94 35

90 5

95 25 
72 25 

114 50
104 50

płacą

11 10

105 75 
06 25

1 (6

6 18 
6 23 

95 
14

1

77 25 
71 -  
83 50 
74 90 

219 -  
141 -

94 15 
94 5 

75
89 75

94%

98'/, 
94 50 
72 -  

113 50

Poolągi osobowe Pociąg
pospiesznj

Pociąg
osobowy

Pociąg
mięszany

na kolejach żelaznych wieczór 
g. m.

przed poł. 
g. m.

wieczór
g. m.

'odch.
pr*7-

w kier. z Krakowa do Lwowa:

z Krakowa do Lwowa (przy.
z Tamowa . ;  & Ł i

z Rzeszowa . • ^ " c h o d z i

z Przemyśla ’ ^ f e d r i

z Krakowa do Wieliczki

z Wieliczki do Krakowa 
ze Lwowa do Krakowa (odcS.

ze Lwowa do Brodów 

z Brodów do Lwowa

ze Lwowa do Czerniouiiee
z Czerniowiec do Lwowa (odch 
Z Czerniowiec do Lwowa (przy. 
z Wiednia do Krakowa (odch.

dto pociąg mieszany
z Wiednia do Krakowa (przy.

dto pociąg mięszany
z Krakowa do Wiednia (oden. 

dto pociąg mięszany

z Krakowa do Wiednia (przy.
dto pociąg mięszany

z Krakowa do Warszawy (odch. 
z Krakowa do Wrocławia (od

1 36 11
“ 1

10 M
% 5 67 w. * 46 M O 60

11
f ?

1 28 1 10
11 1 >4 1 17

n. 1 18 4 10 1 »>
.  1 23 4 18 4 8
r. 3 24 w. 6 39 r. * 64
n '1 30 w. 6 54 .  7 8

przed. poł. w nocy
11 11 —
12 10 1 11 39
rano wicezór

r. 6 1* ' 1 40
.  « 64 8 16

11 28 r. 5 6 w. 5 6

27
poc. mię.

r . 6 n. 11 — to. 12 —
r. 9 22 I - 3 4i

n. 4 18 Iw. 4 3
w. 7 58 M l 45

r. 6 47 w.11 43 Łpis 15
„ 1 15 r. 10 40 h. 12 87

w. 4 6 5 49 „ 3 37
n. 10 43 n. 3 58 p. 3 45
r. 10 30 r, 8 — jpp-4 45

w. 8 30 jpp.5 —
w. 8 30 w. 9 26 r.10 58

p. 12 —
r. 7 30 r. 5 46

!pio
39
10

po poł. wieczór rano
5 20 7 20 4 3

Ir. 4 54 r. 4 18
r. 8 
r. 5 46

pp. 3
r. 8

30 —

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef ŁaJcocińzki.


